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Kapitulacja Europy. 


Skończyło się... 

W cerkwi św. Piotra i Pawła, wznoszącej 
się naprzeciw dworca zimowego, za Newą, po- 
śród twierdzy tegoż nazwiska, wczoraj, dnia 19 
listopada, nad złocistą trumną cara Aleksandra 
I-go zamknął się sarkofag z białego marmuru 
i krociowy tłum wrócił do zajęć codziennych. 


Skończyło się... 

Za naszej pamięci umierali już niezwykli mo- 
narchowie. Patrzyliśmy na śmierć” Mikołaja I, 
który nie uląkł się prawie całej Kuropy, a gdy 
padł, wolał umrzeć, niż swój pogrom przeżyć. 
Widzieliśmy konającego Wiktora Emanuela, tego 
ró galantuomo, którego żywą sympatją darzyła 
cała Europa. '[ragiczną grozą przejęła świat 
bomba, zabijająca Aleksandra Il, który bądź co 
bądź dla swego ludu był ojcem i dobrodziejem, 
gdyż go usamowolnił. Widzieliśmy wreszcze u- 
mierającego Wilhelmu I, tego, który pokonał 
niezwyciężoną dotąd Francję, który rozdarte 
Niemcy zjednoczył i skroń sędziwą cesarską o- 
zdobił koroną. Monarchowie niepospolici umie- 
rali tedy za naszej pamięci, a jednak śmierć ża- 
dnego z nich nie wywarła tak potężuego wra 
żenia, jak świeży skon Aleksandra lII i na ni- 
czyim pogrzebie nie było tylu królów, książąt, 
deputacyj, co wczoraj w Petersburgu. 

Cóż się więc stało? Czyż ten, którego wczo- 
raj na wieczny złożyli spoczynek, więcej wart 
od tamtych? Czemże się wsławił, co dobrego 
dla ludzkości uczynił, że świat korzy się przed 
nim i wybija pokłony, jakby przed genjuszem? 
Nie uczynił on nic, nie wsławił się niczem, na- 
wet jego własny naród nie zawdzięcza mu żadnej 
zdobyczy. To Europa sama wyniosła go na swych 
barkach, skapitulowawszy przed ideą siły fizy- 
cznej, której całe panowanie Aleksandra IL] było 
żywem wcieleniem. 

Rosja od pokoju berlińskiego nie dążyła w 
Europie do wojny, gdyż ostatnia kampanja wscho- 
dnia dostatecznie ją przekonała o wielkich bra- 
kach w jej armji. Miasto tedy zrywać się nie- 
opatrznie do walki, lat kilkanaście z rzędu po- 
święciła gruntownej reorganizacji wojsk swoich. 
Chociaż w tym czasie Europa mogła ją była po- 
konać, a najlepsza ku temu nastręczała się spo- 
sobność po wydaleniu Battenberga z Bułgarji, 
mimo to nie miała ona odwagi wyzwać na rę- 
kę kolosa północy. On zaś, dzięki temu, z ka- 
żdyńh dniem sił nabierał, póki w przekonaniu 
tej samej Europy nie stał się niezwyciężonym. 

Chociaż Aleksander III nie należał do umy- 
słów wyższych, mimo to zrozumiał, że gdy zbli- 
ży się do Francji, stanie się języczkiem u wagi 
europejskiej, którego przechylanie się w tę lub 
w ową stronę, będzie znamionowało wojnę lub po- 
kój. W wygodnej tej roli wytrwał do końca ży- 
cia, to zaś, co się działo najpierw w czasie jego 
choroby, następnie po jego śmierci, starczy za 
dowód wyraźny, że zewnętrzna polityka Rosji w 
ostatniem dziesięcioleciu by ła niezmiernie zręczna 
i dla niej samej korzystna. Ledwie wieść się 
rozniosła, że car jest chory śmiertelnie, natych- 
miast 0 łuskę nowego cara rozpoczął się wyścig 
między Berlinem a Paryżem, wyścig, jakiego 
dotąd w historji nie było jeszcze przykładu, gdyż 
z jednej strony widzieliśmy mocarstwo dumnie 
wyprostowane, które każdy hołd przyjmowało, 
jako daninę słusznie mu należną, z drugiej zaś 
strony patrzyliśmy na niezbyt szczere uśmiechy 
Hohenzollernów i pełne upodlenia ukłony opor- 
tunistycznych mężów stanu HI Republiki fran- 
euskiej. | prdczas gdy dwa te mocarstwa pędzi- 
ł) do Petersburga na lotnych rumakach przyrze- 


czeń, komplementów i zaklęć, reszta Kuropy na- 
kształt ludzi zarażonych ziewaniem jednej z osób 
obecnych, zaczęła z równą gorliwością kłaniać 
się północnej potencji. Stąd ten szał żałobny i 
ten niesłychany zjazd głów koronowanych do 
stolicy nadnewskiej. 

Spokojny obserwator musi tedy powiedzieć, 
Że nie uznanie dla domowych cnót zmarłego ca- 
ra, bo te były ciche. nie podziw dla jego rozumu, 
bo nim nie zasłynął, nie zachwyt dla jego za- 
sług. bo tych nie miał, ale trwoga przed jego 
siłą fizyczną i obawa, żeby stanowczo nie prze- 
chylił się na tę lub na ową stronę, kazała Europie 
wytańcowywać żałobnego kankana. 

Według nas, jest to ze strony Europy zupeł- 
na kapitulacja. 

Dotąd lubiła ona przynajmniej udawać, że za- 
pala się do ideij szczytnych, że wielbi to tylko, 
co piękne i wzniosłe. Dziś mówi otwarcie : mnie 
najbardziej silna pięść imponuje! 

. Rzecz to gustu i w nasby ta paniczna trwo- 
ga przed Rosją tylko politowanie budziła, gdyby 
równocześnie nie rodziła się w nas obawa, że to, 
co się dziś dzieje, móże najzgubniejsze wydać 
owoce. 

Mikołał II, widząc czerń opłakującą jego ro- 
dzica jako cara prawdziwie chłopskiego, który 
po za swojem państwem nic nie widział, może 
teraz powiedzieć: Na co ja mam zmieniać poli- 
tykę wewnętrzuą, skoro dotychczasowa mój na- 
ród sfanatyzowała ? 

I gotów także pomyśleć: Na co mam pu- 
Szczać się na niepewne flukty nowej polityki ze- 
wnętrznej, skoro dotychczasowa okazała się tak 
skuteczną, że cała Europa przed nią pada na 
kolana ? 

Młody car stoi tedy na rozdrożu, a jeśli w 
moharchji jego nie się na lepsze nie zmieni, bę- 
dziemy to mieli do zawdzięczenia z jednej stro- 
ny ciemnocie prawosławiem sfanatyzowanego ludn 
rosyjskiego — z drugiej zaś strony kapitulacji 
Europy, w której Francja ua skrzypcach serwi- 
listycznych najgłośniej wygrywa: Boże carja 
chranij! 


Wojna japońsko-chińska. 


Port Arthur jest szczelnie oblężony przez 
Japończyków i jakkolwiek dotąd nie kapitulo- 
wał, jednakże zajęcie jego jest tylko kwestją 
krótkiego czasu. Japończycy po odniesionem 
zwycięstwie 3 listopada sądzili, że w ten dzień 
imienin Mikada, rozpoczną marsz na Pekin. Je- 
dnakowoż musieli się zatrzymać, gdyż w okoli- 
cy nie posiadającej dróg bitych, ani kolei, po- 
przerzynanej wąwozami i rzekami, ruchy znaczne- 
go korpusu wojska nie tak łatwo się odbywają. 
Jakie usposobienie panuje w Japonji? o tem arty- 
kuł dziennika, wychodzącego w Tokio, zatytuło- 
wanego Yorocu Tscoho, aż nadto nas poucza. Z 
niego dowiadujemy się, że Japonja nigdy się 
nie zgodzi na interwencję mocarstw europej- 
skich. Pisze ten dziennik: „Chiny muszą być 
zupełnie zniszczone i upokorzone. Muszą otrzy- 
mać dobrą lekcję, aby w przyszłości każdy cu- 
dzoziemiec mógł w nich spokojnie przebywać i 
być wolnym od napadu krajowców 1 wyzysku 
mandarynów. Każdy miłujący cywilizację i po- 
stęp musi błogosławić zwycięstwa japońskie. 
Swoją drogą interwencję europejską, w jakiej- 
kolwiek formie ona nastąpiłaby, energicznie 0- 
depchniemy i silnie przeciwko niej zaprotestu- 
jemy“. , 

Nic to jednak nie przeszkadza, że i w samej 
Japonji, dolu cudzoziemców dziś nie w bardzo 
różowem świetle się przedstawia. Donosi o tem 
korespondent do Gazety Kolońskiej. Według nie- 


go, usposobienie ludności wobec cudzoziemców 
nic się nie zmieniło. Tak samo, jak dawniej, 
patrzą na nich z pogardą i potrącają ich na ulicach. 
Znoszą jeszcze Francuzów i Amerykanów, jako 
nieprzyjaciół państwa Niebieskiego. Nienawidzą 
serdecznie Anglików i życie każdego obywatela 
wielkobrytańskiego nie jest pewnem. Niemcy 
uważają za państwo neutralne, ale nazwisko ma- 
jora v. Hanneken, dowódcy floty chińskiej, po- 
gardzanem jest ogólnie. Skutkiem tego ogół nie 
cierpi także Niemców. Japonja dumna z dwóch 
zwycięstw i postępu cywilizacyjnego, uważa się 
za mocarstwo pierwszyrzędne, mające nawet pre- 
tensję do przewodzenia państwom europejskim. 
Sądzić jednak należy, że ten szowinizm skończy 
się po wojnie. 


Trzęsienie ziemi we Włoszech. 


W mieście Reggio, stolicy prowincji kalabryj- 
skiej, straty skutkiem trzęsienia ziemi nie są wiel- 
kie, ale na prowincji spustoszenie jest ogromne. 
Wioska Saa Prokopio zniknęła z horyzontu. Ani 
jeden dom nie ocalał i przeszło 60 osób zostało 
zabitych. Pod gruzami kościoła znaleziono 47 tru- 
pów. W San Kufemia 8 osób zabitych i wiele ra- 
nionych. W miejscowości Palmi wszystkie budynki 
uszkodzone. Podprefekt, urzędnicy i mieszkańcy 
obozują na gołem polu. W 17 innych miejseowo- 
ściach ledwie parę domów uszło zagłady. W Ge- 
race-Marina prefektura i więzienie zdmuchnięte 
zostały, jak domki z kart. Do miejse zagrożonych 
wysłano wojsko, inżynierję i środki ratunkowe. 
Z powodu zerwania linij telegraficznych, wiado- 
mości nadchodzą z wielką trudnością. W osadzie 
Bagnara ludność śpi na polu i nie chce wrócić 
do domów. Minister Crispi wysłał 2 okręty, nała- 
dowane żywnością i prefektom otworzył kredyt 
nadzwyczajny. W Mesynie przywrócono korespon- 
dencję pocztową ze stałym lądem. Trzęsienie nie 
powtórzyło się więcej. Ludność cała uciekła z mia- 
sta i śpi w wagonach kolejowych na statkach, lub 
pod namiotami. Zjawienie się główno-komenderu- 
jącego w Sycylii, jenerała Merri, na miejscach ka- 
tastrofy wywołało jak najlepsze wrażenie. Rozda- 
wał on żywność, pieniądze i przyobiecywał szybką 
pomoc rządu do odbudowania domów. W Melazzo 
powtórzyły się lekkie falowania ziemi. Wiele bu- 
dynków uszkodzonych, ale nikt życia nie stracił. 

Teraźniejsze trzęsienie ziemi w skutkach swo- 
ich przypomina katastrofę przed dziesięciu laty. 
Wtenczas kilka miasteczek i kilkadziesiąt wsi zni- 
knęło z powierzchni, a przeszło 400 osób znalazło 
śmierć pod gruzami. Ludność dobrze pamięta tę 
klęskę i dziś nie chce wracać do swoich siedzib, 
Wezuwjusz bardzo niespokojny i lada chwila spo- 
dziewają się jego wybuchu. 


Z KRAJU. 
Lwów, d. 19 listopada. 
III Zjazd młynarzy galicyjskich. 

Wezoraj o godz. 10 rano odbył się w sali głó- 
wnej ratusza UI. zjazd młynarzy. Obraay zagaił 
p. F. Paar, poczem p. Otocki odczytał sprawozda- 
nie z dotychczasowych czynności komitetu przygo- 
towawczego. Na tegoź przedstawienie powołano na 
przewodniczącego zjazdu p. Fr. Szoffera z Zaszko- 
wa. na sekretarzy zaś pp. Sternę i Z  Korosteń- 
skiego, redaktora Gazety młynarskiej. Następnie 
po przyjęciu do wiadomości sprawozdania, wybra- 
no z łona zjazdu komisję, której polecono ułożenie 
listy wydziałowych przyszłego towarzystwa, czyli 
Związku młynarskiego. Do komisji weszli pp. Fr. 
Paar, J. Bielawski. dr T. Niemeutowski, A. Borys, 
J. Bożejowski i J. Karpf. Tejże komisji poruczono 
również przeprowadzenie kontroli nad administra- 
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cją dotychczas zebranych funduszów na cele To- 
warzystwa. 

Po odezytaniu nadeszłych telegramów z życze- 
niami dla zjazdu pp. K. Włedzimierskiego, właści- 
ciela młynów z Podgórza i Artura Szancera z Tar- 
nowa, którzy usprawiedliwili swą nieobecność na 
zjeździe, zabrał głos p. Fr. Paar i podniósł wybi- 
tne zasługi, jakie dla sprawy Związku położył p. 
dr Br. Dulęba przez opracowanie statutu. Na wnio- 
sek p. Paara zjazd wyraził podziękowanie i uzna- 
nie dr Dulębie przez powstanie. 

Z porządku dziennego weszła pod obrady spra- 
wą statutu przyszłego towarzystwa. Referent dr 
Dulęba wyłuszczył, jakiemi zasadami kierował się 
przy układaniu statutu i podniósł, że wzorowy sta- 
tut francuskiego Tow. młynarzy obejmuje zarówno 
właścicieli młynów jak i współpracowników. Roz- 
prawę nad statutem przeprowadzono w ten sposób, 
że sekretarz p. Korosteński odczytał poszczególne 
paragrafy statutu, a członkowie zebrania uzupeł- 
niali je poprawkami. W dyskusji zabierali głos 
pp. Paar, Rauch, Zanheim i referent, poczem sta- 
tut przyjęto bez istotnych zmian i uchwalono jak 
najprędzej przedłożyć go namiestnictwu do zatwier- 
dzenia. Komisja, której skład powyżej wymieniliś- 
my, zaproponowała na wydziałowych „Związku“ 
pp. A. Borysa, J. Bielawskiego, J. Durkacza, J. 
Franza, J. Karpfa, dra T. Niementowskiego, Fr. 
Paara, A. Szancera, Fr. Szefera, K. Włodzimirskie- 
go i E. Ziembiekiego. Po przemówieniach poże- 
gnalnych pp. przewodniczącego i Otoekiego zjazd 
został zamknięty. ` 

Bezpośrednio po zamknięciu zjazdu odbyło się 
posiedzenie wydziału dla ukonstytuowania się. Pre- 
zesami „Związku“ wybrano p. Fr. Szoffera, wice- 
prezesami pp. Bielawskiego i K. Włodzimirskiego, 
sekretarzem przez kooptację p. Z. Korosteńskiego, 
skarbnikiem p. J. Bielawskiego, zastępcą tegoż p. 
Otockiego. 

Zainicjowana składka na fundusz zakładowy 
Tow. przyniosła znaczniejszą kwotę. 

Na popoł. poufnem zebraniu porozumieli się 
członkowie zjazdu co do wewnętrznych spraw no- 
wego „Związku młynarskiego*. 


Rzeszów 15 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Tutejsze Kółko muzyczne wraz z Kasynem pol- 
skiem przygotowało się z wieczorkiem amatorskim 
w celu uczczenia pamięci Mickiewicza, a zamierza 
z tem wystąpić w d. 2 grudnia w „Sokole“, gdyż 
tylko tam sala ku temu odpowiednia. Trafia je- 
dnak na opozycję ze strony Kółka dramatycznego 
amatorskiego w „Sokole“, które w tymże dniu ma 
tam dać przedstawienie. 

Jestem gorącym zwolennikiem teatrów ama- 
torskich, jednak uważam wieczorek Mickiewiczow- 
ski za ważniejszy — i dziwić się należy, że spra- 
wa ta nie opiera się o wydział „Sokoła“ i jest 
pozostawioną ocenieniu Kółka dramatycznego, któ- 
re albo nie chce, lub nie umie uznać doniosłości 
takich wieczorków patrjotycznych. Nie wypada nie 
innego, jeno tylko wieczorek urządzić w salce Ka- 
syna, i to dla członków Towarzystwa, gdyż dla 
naszej publiczności sala ta byłaby za mała, 

Mamy od kilku tygodni nasze pisemko tygo- 
dniowe, które jednak w tej sprawie nie zabrało 
głosu, dlaczego — nie wiem, wszakże sądzę, że 
winno wziąć pod rozwagę zachodzące w tym wy- 
padku okoliczności, a jako pismo lokalne wpłynąć 
na tych panów, lub wskazać drogę, jak postąpić 
należy po obywatelsku i patujotycznie. 


Limanowa 16 listopada. 
(List oryginalny Gtosu Narodu). 

Wczoraj, za inicjatywą prezesa Rady powiato- 
wej, żegnano tu ks. kan. Antoniego Kmietowicza, 
wiceprezesa tejże Rady, dotychczasowego probo- 
szcza ze Słopnice, a obecnie z Radłowa. Ks. Kmie- 
towicz, przeszło 25 lat swego kapłaństwa, a zara- 
zem czynnego Życia publicznego, przepędził tylko 
w granicach powiatu tutejszego i przez ten czas 
nie było instytucji publicznej, nie było w ogóle 
objawu życia publicznego, gdzieby nie przewodni- 
czył, lub przynajmniej żywego udziału nie brał: a 
posiadając obok tego znakomite przymioty towa- 
rzyskie, jak uprzejmość i serdeczność w obejściu 
i prawdziwie staropolską gościnność, słusznie więe 
pozyskał sobie powszechne uznanie i życzliwość. 

Około 6 po południu, w przystrojonym świą- 
tecznie lokalu Rady powiatowej, przy dźwiękach 
wybornej muzyki, zasiadło do uczty przeszło czter- 
dzieści osób wszystkich stanów. Szereg serdecznych 
toastów rozpoczął prezes Rady, p. Tadeusz Romer, 
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podnosząc w pięknem przemówieniu tyloletnią pra- 
cę i zasługi publiczne ks. wiceprezesa, żegnając 
go w imieniu powiatu całego i wyrażając żal re- 
prezentacji powiatowej, z której grona, niestety, 
ubywa. 

Następnie wznoszono toasty imieniem instytucji 
finansowych, Rady szkolnej okręgowej, duchowień - 
twa, obywatelstwa i włościaństwa, a szanowny Ju- 
bilat do łez rozrzewniony, dziękował wszystkim 
serdecznie za tę owację i zapewnił, że na nowym 
posterunku będzie się tak samo starał pracować 
zawsze dla dobra publicznego. Po tradycyjnem 
„Kochajmy się“, zebrani w serdecznym, a podnio- 
słym nastroju, do późna miłe chwiłe przepędzili. 


ZE SWIATA. 
Wiedeń 19 listopada. 
(List oryginalny Gtosu Narodu). 

„W sobotę odbyła się intronizacja arcyksięcia 
Kugenjusza na stolicę wielkiego mistrza rycerskiego 
zakonu Johannitów. Dzisiejszy wielki mistrz liczy 
lat 31 a od 24 roku swego życia należy do Zako- 
nu. Wtenczas odbyła się wielka uroczystość paso- 
wania go na rycerza. Przyobleczony w suknie ry- 
cerskie i insygnia, z dobytym mieczem, klęczy na 
czarnem suknie, rozłożonem przed ołtarzem. Po od- 
śpiewaniu hymnu: „Zstąp Duchu św.*, musi się 
ucałować z każdym bratem. W 1890 r. arcyksiążę 
został koadjutorem wielkiego mistrza arcyksięcia 
Wilhelma, a po jego Śmierci z prawa mu się na- 
leżało to wysokie stanowisko. Zakon istnieje już 
700 lat i arcyksiążę Eugenjusz jest pięćdziesiątym 
ósmym z rzędu wielkim mistrzem. Jeden z jego 
poprzedników, książę Ludwik Antoni von Platz- 
Neuburg, w r. 1696 utworzył pułk piechoty zwa- 
ny „Hoch und Deutschmeister“. Od tego czasu ka- 
żdy wielki mistrz jest właścicielem tego pułku. 
Zakon posiada obszerne dobra a tak wielki mistrz 
jak i niektórzy komturowie pobierają nawet stałe 
pensje. 

W piątek, dnia 16 b. m., przyjmował pan mi- 
nister spraw zagrauicznych hr. Kalnoky, dostojni- 
ków Zakonu rycerzy niemieckich, a mianowicie 
komturów krajowych br. de Fin i br. Dorth, oraz 
pierwszego w radzie Zakonu hr. Póttiek-Petteneg. 
Baron de Fin wygłosił w imieniu wielkiego mi- 
strza przemowę i wręczył panu minisrowi doku- 
ment zawierający wyszczególnienie zobowiązań len- 
nych (Łehens-Specifikation). Hr. Kalnoky wręczył 
na to br. de Fin, z polecenia cesarza dokument 
zawierający nadanie lenna. 

W Wiedniu nieraz się spotykamy z pannami, 
noszącemi tytnł doktora. Wiele z nich posiada do 
tego prawo jako ukończone słuchaczki medycyny 
ze wszystkiemi egzaminami. Pań majstrowych ma- 
my także dość, ale dopiero po raz pierwszy spo- 
tkaliśmy się z panną- majstrową. Jest nią panna 
Tischler, siostra znanej śpiewaczki. Po śmierci swe- 
go ojea, z zawodu lakiernika, podała prośbę dv 
magistratu o pozwolenie prowadzenia iuteresu na 
własną rękę. Magistrat przychylił się do jej żąda- 
nia i dzisiaj na szyldzie przy Praterstrasse widzi- 
my napis: „Fraulein Tischler, Anstreiche-Meisterin*. 

Podczas święta Leopolda 500 wagonów tram- 
wajowych, było ciągle czynnych między Wiedniem 
i Klosterneuburgiem. Kolej Franciszka Józefa prze- 
wiozła 60.000 osób, a doliczywszy tłumy pieszych 
śmiało można przypuścić, że 150.000 wiedeńczy- 
ków brało udział w tej uroczystości. 

Niejaki Kramer, przed 5 tygodniami założył 
wspaniałą traktjernie zatytułowaną: „Restaurant 
international". Wczoraj ogłosił już bankructwo i 
wierzycieli przyprawił o stratę 110.000 złr. Fakt 
ten niebywały w rocznikach kulinarnych, wydaje 
się poprostu szwindlem obliczonym na złapanie ła- 
twowiernych. Wobec wielkiego napływu gotówki 
w Wiedniu, każdy interes znajduje tu nadzwyczaj 
łatwy kredyt. Przedsiębiorstwa tworzą się jak na 
drożdżach; niektóre utrzymują się dzięki realnym 
podstawom, ale wiele jak szybko powstały, tak 
jeszcze szybciej znikają. Być może, że ów pan 
Kramer padł ofiarą niefortunnych okoliczności, ale 
w każdym razie 110.000 złr. jest poważną cyfrą 
dającą wiele do myślenia. Na samej kuchni w tym 
krótkim czasie miał stracić 8000 złr. 

Profesor Adolf Exner, znany badacz staroży- 
tności rzymskich zmarły przed paru miesiącami, 
zapisał swoją bibljotekę Uniwersytetowi wiedeń- 
skiemu. 


Paryż I? listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Jeszcze nie przebrzmiała sprawa Dreyfusa, a 
już mamy do zanotowania drugą zupełnie analo- 


giczną z tą tylko różnieą, że w tej główną rolę 
odgrywają dwaj oficerowie niemieccy. Przed kilko- 
ma miesiącami przybyło do Paryża dwóch elegan- 
ckich panów i zajęli mieszkanie w pensjonacie 
pani Heros, przy ulicy Marbeuf. Zapisali się w 
książce meldunkowej jeden jako baron Kessel, 
drugi von Schórnbeck. Obaj prowadzili życie nad- 
zwyczaj regularne. Jedli u siebie i wieczorami 
bardzo rzadko wychodzili. Odbierali obszerną ko- 
respondeneję z Niemiec, zawsze rekomendowaną i 
dobrze opieczętowaną. Pani Heros skutkiem ban- 
kructwa zwinęła pensjonat, i turyści przeprowa- 
dzili się do hotelu Terminus. Tutaj nikogo nie 
przyjmowali a tylko jedna dama z półświatka Mał: 
gorzata C. dość częste składała im wizyty. Za jej 
pośrednictwem chcieli zawiązać stosunki z oficera- 
mi uczęszczającymi do kasyna wojskowego. To 
zwróciło uwagę policji i ta rozciągnęła nad nimi 
baczny dozór. Niewyraźne postępowanie, tajemni- 
czość, jaką się otaczalii usiłowanie wejścia w ko- 
ła oficerskie, stały się dostatecznym powodem do 
ich zaaresztowania i zamknięcia w więzieniu la 
Concićrgerie. Wszystkie 1zeczy i listy, zostały za- 
brane i poddane ścisłemu egzaminowi. Dotąd zna- 
leziono kiłka szkiców i planów, oraz notatki odno- 
szące się do spraw wojskowych. W przedwstępnem 
śledztwie przyznali się, że są oficerami armji nie- 
wieckiej, lecz w Paryżu przebywali tylko dla 
własnej przyjemności a nie w żadnej misji polity- 
cznej. W każdym razie poszlaki muszą być ważnej 
doniosłości, jeżeli sprawę natychmiast oddano pa- 
nu Pasgues, sędziemu śledczemu. 

Sprawa madagaskarska zajmuje obecnie całą 
uwagę Francuzów. Przemówienie paua Hanautaux, 
ministra spraw zagranicznych, nie wywołało en- 
tuzjazmu w parlamencie i widocznie naród bar- 
dzo niechętnie ofiaruje krew swoich dzieci i pie- 
niądze. Niektóre dzienniki dość otwarcie wypo- 
wiadają swoje niezadowolenie z powodu tej dale- 
kiej wyprawy i utrzymują, że nikt nie może rę- 
czyć za pokój. Wysyłka korpusu 15.000 uszczu- 
pla znacznie siły francuskie i w razie jakiegoś 
zamięszania w Europie, ową małą armję nie tak 
łatwo można sprowadzić do Francji. Zresztą oba- 
wiają się także zatargów z Anglją, któreby mogły 
sprowadzić znaczne nieporozumienia. W ogóle Fran- 
cuzi nie mają ochoty ani usposobienia do zamor- 
skich podbojów. W praktyce okazało się, że wszy- 
stkie ich kolonje źle są administrowane i nie przy- 
noszą żadnych dochodów, a bardzo małe korzyści 
handlowe. 

Zdawało się, że Turpin zuany ze skandali- 
cznego procesu, eo do sprzedania londyńskiej fir- 
mie Armstrong niektórych wynalazków z dzie- 
dziny artylerji już więcej nie wypłynie na po- 
wierzchnię. "Tymczasem Towarzystwo pauklastytu 
(materjałów wybuchowych) wytoczyło w jego imie- 
niu proces ministerstwu wojny. Adwokat Turpina, 
Gautier de Clagny, Świetnie bronił swojego kli- 
ienta i sąd apelacyjny był w niemałym kłopocie, 
jakie wydać orzeczenie?  Wotujący nie mogli się 
zdecydować i ogłoszenie wyroku odłożono do przy- 
szłego tygodnia. 

Śmierć cara wpłynęła nawet na opóźnienie 
polowań w lasach rządowych, przeznaczonych do 
osobistego użytku prezydenta Rzeczypospolitej. Če- 
lem przetrzebienia licznej zwierzyny, zarządzono po- 
lowanie bez udziału osób urzędowych. Zabito 
przeszło 2000 sztuk a p. Casimir Perier kazał 
zwierzynę rozdać szpitalom. Czyn ten humani- 
tarny zasługuje na uznanie. 

Na przedstawieniu „Gisimondy* w teatrze 
Renaissance, każdym razem sala jest przepełniona. 
W innych teatrach tylko wznowienia starych 
sztuk, jak mówią po teatralnemu, robią kasę. 
Z niecierpliwością oczekujemy na nową komedję 
Aleksandra Dumasa. Przedstawioną będzie w Ko- 
medji francuskiej. K. W. 

CZE" 
Dziwy pedagogiki. 
(Dokończenie). 

„Nazajutrz po naszem przybyciu obudziłam 
się wcześnie. Był to piękny dzień letni, dzień, 
w którym, jak mi to zapowiedziano, miałam 
uczynić znajomość z ponurym i tajemniczym przy- 
jacielem. Zaraz po śniadaniu pobiegliśmy nad brzeg 
morski. Droga nasza wiodła przez niskie piaszczy- 
ste pagórki, a ponieważ przodem biegliśmy, za- 
plątały mi się nogi w długiej trawie, potknęłam 
się i upadłam ze śmiechem na gorący błyszezący 
piasek. Ciepłe powietrze było dnia tego pełne 
szczególniejszej woni, a zauważyłam też, iż stawało 
się coraz chłodniejszem i Świeższem*. 

„Naraz zatrzymano nas izarąz domyśliłam się, 
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zanim mi to powiedziano, iż morze znajduje się 
u moich stóp, wiedziałam też, iż jest niezmierze- 
nem, strasznem — i na pewien moment dzień 
stracił dla mnie swoje blaski. Nie sądzę jednak, 
żebym się obawiała. Później bowiem, gdym przy- 
wdziała strój kąpielowy i gdy lekkie fale wyszły 
na brzeg i poczęły stopy moje całować, krzyknę- 
łam z radości i posunęłam się bez obawy naprzód. 
Na nieszczęście, potknęłam się o odłamek skalny 
i padłam w zimną wodę. Wtedy ogarnęło mię 
uczucie niebezpieczeństwa. Słona woda wcisnęła 
mi się w cczy, zatamowała oddech; wtem jedna 
z fal odsunęła mię znów lekko ku brzegowi, jak- 
bym była małym kamyczkiem. Przez parę dalszych 
dni byłam bardzo bojaźliwa i wchodziłam do wo- 
dy tylko z przymusem. Powoli jednak odwaga 
moja wracała i zanim lato minęło, doznawałam 
prawdziwej roskoszy, oddając się falom i pozwa- 
lając im miotać mną swobodnie. Ludzie wyrażali 
nieraz swoje przerażenie, iż ja tak lubię morze, 
gdy przecież widzieć go nie mogę. Ale mnie nie 
wydaje się to dziwnem. Bóg zaszczepił głęboko 
w sercach swych dziatek umiłowanie do cudo- 
wnych swych dzieł i czy je widzimy, czy nie, 
zawsze możemy czuć, jak nas ich tajemnicza pię- 
kność otacza“... 

Gorąca radość życia, która z tych wierszy 
przemawia, jest wogóle głównym rysem istoty 
Helenki. Czuje się ona nieskończenie szezęśli- 
wą, mimo iż żaden promien słoneczny nie ożywia 
jej oka i żadna fała głosu nie dochodzi do jej 
ucha. 

W trzy lata po rozpoczęciu swych studjów, 
a więc w 10-tym roku życia, wyuczyła się He- 
lenka mowy głośnej i od tego czasu mówi prawie 
zupełnie wyraźnie ustami. Może też za pomoca do- 
tykania warg odezytywać słowa innych ludzi zich 
ust, to zaś niepomiernie ułatwia jej obcowanie z 
otaczającym ją światem. 

A trzeba dodać, iż po za wykształceniem umy- 
słu Helenki, nie pozostało w tyle wykształcenie 
jej serca. Nasza bohaterka jest już dobrodziejką 
swego małego towarzysza wspólnej niedoli. Pewne- 
go dnia dowiedziała się od czteroletniego głucho- 
niemego i ślepego chłopczyka, nazwiskiem Temy 
Stringer, iż wskutek ubóstwa swego ojca nie mo- 
że się uczyć, lecz musi przebywać w szpitalu w 
Pittsburgu. Postanowiła zaraz dopomódz dziecię- 
ciu. Dyrektor Agagnos przyrzekł jej, iż chłopczyka 
do ogródka dziecięcege przyjmie, jeśli ona postara 
się o koszta na jego utrzymanie i opłaci dlań oso- 
bnego nauczyciela. 

„Wydawało mi się to łatwą rzeczą — pisze 
Helenka. — Wiedziałam przecież, iż świat jest 
pełen miłości i litości i że odwołanie się o pomoe 
na rzeez małego bezradnego dziecka znajdzie ogól- 
ny posłuch*... 

Los zdarzył, iż Helence zdechł wówczas ulu- 
biony jej pies i gdy przyjaciele jej usłyszeli, 
iż dziecina za psem rozpacza, złożyli się zaraz na 
zakupno nowego. Helenka natychmiast napisała 
do tych przyjaciół i prosiła, aby pieniądze owe 
przeznaczyli dla małego Tomy. Zwróciła się też do 
innych znajomych i niebawem roczne koszta utrzy- 
mania chłopca zostały pokryte. Jak świadczy spra- 
wozdanie instytucji bostońskiej za r. 1893, mały 
Tomy czyni w nauce znakomite postępy, a Helenka 
zbiera wciąż dalsze składki. 

„Na tem — tak kończy Helenka Keller, w 
chwili pisania tej spowiedzi 12-letnia, obecnie 14 
rok licząca—na tem zamykam historję mego dzie- 
cięetwa. Mam przepędzić zimę w rodzinnem gnie- 
ździe, na ukochanem południu, w kraju słońca i 
kwiatów, otoczona tem wszystkiem, co życie czy- 
ni słodkiem i naturalnem, obok ukochanych ro- 
dzieów, najukochańszego małego braciszka, śli- 
cznej małej siostrzyczki i najdroższej mojej nau- 
czycielki. Moje życie jest pełne szczęśliwości. Każdy 
dzień przynosi mi nową radość, nowy dowód mi- 
łości moich przyjaciół, więc też z przepełnionego 


serca wołam: Miłość jest wszystkiem, a Bóg jest 


miłością”... 

Ta skrzętna humanitarna działalność przynosi 
prawdziwy zaszczyt Ameryce. Szkoda tylko, że przy- 
kładów takiego „idealizmu“, aż tak daleko szukać 
dziś przychodzi.., 
ak. umi O UE OF IF] 


Część urzędowa. 


, Konkursy. Sąd w Boryni poszukuje djetarjusza obzna- 
jomionego dokładnie z manipulacją. Miesięczna płaca 
30 do 40 zł, z 

N Rada szkolna w Kamionce ogłasza konkurs celem sta- 
łego obsadzenia posad nauczycielskich. 


(Gazeta lwowska nr. 265). 
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FEJLETON. 
PAN BEREŻŹNICKI. 


POWIEŚĆ ORYGINALNA 


osnuta na tle "stosunków galicyjskich z przed r. 1848 


Napisał 
45 OSTOJA. 
(Ciąg dalszy), 


Weszła figura sucha, na nogach cieniutkich, 
jak dwie laski, z twarzą ogoloną i pomarszczo- 
ną. w mundurze wytartym i zgięta pokornie. 

— Was befehlen, Herr Krersshaupimann? — 
zapytał nowo przybyły. 

— Herr Kanzelist, bringens mir den Fasci- 
kel B! 

Kancelista wyszedł na palcach i w minutę 
przyniósł żądany fascykuł. Starosta zaczął zno- 
wu szukać. Cały ten czas pan Hilary stał jak 
przed rusztowaniem. Dopóki nie wszedł do tej 
kancelarji ponurej, był odważny: odkąd atoli 
ujrzał przed sobą figury, nie mające z pewno- 
ścią więcej serca, mż te akta, które dokoła le- 
żały, zrobiło mu się najpierw duszno, potem zi- 
mno: teraz, gdy starosta, w którego rękach jego 
losy spoczywały, papiery przerzucał, uczuł szum 
w uszach, w oczach poczęło mu migotać i cały 
pokój ze wszystkiemi szafami i samym panem 
starostą puścił się w tany dokoła jego osoby. 

Do przytomności przywołał go nowy głos 
dzwonka. Wszedł ten sam kancelista; starosta 
coś mu do ucha powiedział. Nie trwało kilka 
minut, a za plecami Hilcia pojawiło się dwóch 
landsdragonów w kaskach i przy pałaszach. 

— Więc pan się nazywasz Hilary Beresz- 
nicki i z Beresznicy pochodzisz? — starosta za- 
pytał głosem syczącym, wpatrując się przenikli- 
wie w biednego chłopca. 

— Tak jest — brzmiała krótka odpowiedź. 

— I byłeś w szkołach w Przemyślu, skąd 
przed półtora rokiem uciekłeś przed długami? 

— Tak jest, panie starosto. 

— £ chłopów pochodzisz? 

— Nie, ze szlachty. 

— Gdzie legitymacja? 

— Legitymacji nie mam, bo mi się spaliła 
przed kilku dniami. 

— Ładne szlachectwo! 
sta. 

Panu Hilaremu krew do głowy uderzyła. 

— Jestem szlachcicem — zawołał — bojak 
świat światem żaden jeszcze Bereźnicki nie był 
chłopem! Poświadczy to cała wieś nasza, a jak 
potrzeba to i Wysokie Stany! 

— Halts Maul! — wrzasnął starosta. 

Pan Hilary nie dał się jednak zastraszyć. 

— Jestem szlachcicem — mówił śmiało da- 


OBA A 


— zadrwił staro- 


luję! 

— So? Abscheeren den Kerl! 

Nasz przyjaciel nie widział więcej starosty, 
ani głosu jego nie słyszał. Zaledwie słowa zło- 
wrogie przez usta mu wypadły, landsdragoni 
prawie na rękach Hilcia wynieśli, bo znowu za- 
czął tracić przytomność i po niejakim czasie 
wprowadzili go do izby ciemnej i wilgotnej, 
w której przy stole kilku wojskowych sie- 
działo. 

Tu zaczęto go rozbierać. Nie wiedząc co się 
z nim dzieje, poruszał się automatycznie i po- 
zwalał z sobą robić eo chcieli. Nie wiedział, 
kiedy stanął pod miarą, nie słyszał jak zawoła- 
no: tauglich! ani czuł, kiedy mu włosy ob- 
cięto. Dopiero gdy jakiś kapral trącając go ru- 
basznie zawołał: — No, ubieraj się, ty ścierwo 
rekruckie |-— wzdrygnął się i oprzytomniał. Biedny 
Hilcio ujrzał przed sobą granatowe Spodnie i 
białą kurtkę, zwaną „kabatem*, które teraz miał 
ubrać. Odtąd był więc żołnierzem!,.. 

Ile w tej chwili wycierpiał, tylko ten zrozu- 
mie, kto w życiu swojem doznał wielkiej nie- 
sprawiedliwości. Być na mocy ustaw państwo- 
wych człowiekiem wolnym i uważać się od 
dziecka za takiego, a wskutek samowoli urzę- 
dników utracić tę wolność prawie na całe ży- 
cie, bo na lat kilkanaście, zaiste, było to wów- 
czas coś tak okropnego, że ludzie dzisiejsi tego 
sobie nawet wyobrazić nie mogą. Dziś, gdy wszy- 


scy służą, wojskowość, tak samo jak pobyt w szko- 
łach, jest uważana za konieczność, więcej lub 
mniej przyjemną, ale przed laty trzydziestu 
kilku. każdy, kogo los zmusił do służby w sze- 
regach, poczytywał się za zgubionego. Prócz 
okoliczności, że służba wojskowa wtedy długo 
trwała, niechęć ku niej może jeszcze bardziej 
to potęgowało, że oficerowie Niemcy bez miło- 
sierdzia prześladowali wszystkich Słowian bez 
względu czy nimi byli Polacy, Czesi, Rusini czy 
Kroaci. Armja miała być na wskróś niemiecką, 
to też każdy, kto nie był Niemcem, był jak 
pies traktowany. Oficerów zaś nie — Niemców 
prawie całkiem nie było. Szlachta będąc wolną, 
nie szła dobrowolnie do wojska, a chłop ciemny 
nie mógł marzyć o złotych gwiazdach. Wielkie 
to już było szczęście dla niego, jeżeli po kilku- 
nastu latach służby został podoficerem. 

Ujrzawszy się w mundurze. Hilcio myślał 
z początku że oszaleje. Powoli jednak brała nad 
nim górę rozwaga, którą Bóg człowiekowi za- 
wsze wtedy zsyła. gdy mu jest najniezbędniej- 
szą. Rad nie rad zaczynał się więc oswajać 
z nowem położeniem, zwłaszcza, że jako czło- 
wiek ze szkołami mógł łatwo zostać oficerem 
i potem kwitować. Już obliczał kiedy to w naj- 
lepszym razie nastąpi, gdy przed oczyma jego 
duszy Zosia stanęła. Co się z nią stanie? Bez 
dachu i mienia, obok człowieka, którego kocha, 
a który jest hrabią, czegoż może się spodzie- 
wać? Chyba upadku i hańby! Chwycił się za 
głowę i jak szalony chciał rzucić się o ścianę 
izby, w której siedział z innymi żołnierzami, 
gdy go ktoś za ramię przytrzymał. 

— E! dajte pokij — przemówił opiekun nie- 
proszony — bo sobie tylko hołowu skaleczycie, 
a zautra pan lejtnant każe was za to odprowa- 
dzić do sztokhausu i dadut fünf und zwanzig 
jak jeden grejzar. 

Te słowa oblały go jak zimną wodą. Spoj- 
rzał na mówiącego. Był to człeczyna wzrostu 
miernego, krępej budowy, o twarzy pospolitej, 
chociaż nie bez inteligencji w oczach. 

— Wy Rusin? — zapytał. 

— Ta Rusin, z Kropiwnika, Ilko Hołub. 

— A służycie oddawna? 

— Trzecią zimę nieuroku.. a mam uže do- 
syć toho, aże czołowika knochy bolat. Dajte kam- 
rat pokój łomu bo bude schlecht! 

Zołnierz, któremu ojczysty język ruski, z 
polskim i niemieckim tak się pomięszał, że te- 
raz już sam nie wiedział, jakim właściwie mó- 
wi, miał minę tak poczciwą, a ton głosu tak 
przekonywujący, że pan Hilary uznał zą stoso- 
wne pójść za jego radą i zaniechać usiłowań 
samobójczych. 

Usiadłszy na tapczanie. który odtąd miał 
być jego łóżkiem, schował głowę w dłonie i jak 
dziecko zaczął płakać. 

— Fe! kto widział puskaty takie komedje! 
— Ilko znowu przemówił. — Dla żołnira to ne 
prystoit. Hołowu immer do góry i ne roboty so- 
bi nichts draus! Ot lipsze wypuciujte sobi bagne- 
czajku i felais spakujte, bo pozautri musym wy- 
rukowaty, a zautra rano dude rewizja, a potem 
na dorohu pidem chlib fasowaty. 

— Gdzież pójdziemy ? 

— De? ta do Ołomunci.,. Treba łesze pa- 
mietaty. żeby wszystko było in Ordnung, bo jak 
nasz pan leitnat zobaczy jaki neporidok w klei- 
nigkeitach, to zaraz do sztokhauzu posyłaje, O! 
pan lajtnant duże zły! 

— A jak się nazywa? 

— Jak? 4 ditko jeho tam znaje!... Pocze- 
kajcie... aha! prawda... Pan lajtnant Moritz 
Schuster. 

Hilcio skoczył na równe nogi. 

— On, tu?! — zawołał. 

— A bo co? może wy jeho znajete? Oj! 
toby duże dobre buło, bo to wełyka hulunka, ta 
może byś te nam szczo pomohły, Każut lude, że 
on deś w Przemyśli chodził do szkoły, ale ja- 
kiegoś studenta zabił czy szczo, ta jemu insze 
studenty za to szkiru poderły, Win wzieł na am- 
bit i piszoł do wojska, a że się wstydał stawiaty 
w swojej Wehrbecyrci, ta pryszow aże tu do Stry- 
ja i za rik został leitnantem. A jakizneho pan! 
On szczo deń chodzi ze starostą pod paszki, a 
pałaszem to sobi robyt dzeń. dzeń | 

Więc na domiar nieszczęść, Hilcio musiał 
tu jeszcze spotkać Maurycego Schustra ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kto winien? 
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(Ciąg dalszy). 


Zwracał się do mnie, lecz nie miałem wcale 
ochoty odpowiadać. Chciałem, aby odprawiono 
Cooka jak najprędzej i nie mogłem zrozumieć, 
dlaczego mr Gryce jest tak dla niego uprzejmy. 

— Sumienie pańskie może być zupełnie spo- 
kojne — upewniał go. — Zechciej pan. wypić 
«ieliszeczek dla nabrania otuchy. 

Upłynęło jeszcze dobre dziesięć minut, za- 
nim pozbyliśmy się tego człowieka i wynurzeń 
jego żalu. Obraz Marji wyrył się głęboko w jego 
prostaczem sercu, lecz wreszcie Cook dał się u- 
spokoić zapewnieniem. że słowami swemi nie 
wyrządził jej żadnej krzywdy. Byrd odprowadził 
go do sieni. . , 

Pozostawszy sam na sam z p. Gryce, milcza- 
łem, nie mogąc opanować wzruszenia. 

— To odkrycie zdziwiło pana, mnie zaś by- 
najmniej — rzekł wreszcie detektyw. — Spo- 
dziewałem się tego. | 

— Musiałeś pan chyba wyprowadzać inne 
zupełnie wnioski, niż ja. Przyznaję, że odkrycie 
to obala wszystkie moje hypotezy. 

—- Nie obala ono prawdy. 

— Cóż jest prawdą? 

P. Gryce zamyślił się. 

— Chcesz pan koniecznie wiedzieć? 

— Natnralnie, wszak to cel naszych zabie- 
gów. 


— A zatem według mego pojmowania rze- 


czy, sytuacja zmieniła się, lecz na lepsze. Do- 
óki przypuszczaliśmy, że żoną Claveringa jest 
leonora, postępowanie jej było dla nas zrozu- 
miałem, lecz nie rozumieliśmy powodów zbro- 
dni. Bo dlaczego Eleonora lub jej małżonek mieli 
pożądać śmierci tego człowieka, skoro nie zy- 
skiwali na niej wcale? Rzecz inna znpełnie, gdy 
idzie o Marv, spadkobierczynię jego fortuny. 
Powiadam ci, mr Raymond, że teraz dopiero 
wszystko się wyświetli. W podobnych zbrodniach 
należy mieć zawsze uwagę zwróconą na osoby, 
które osiągają korzyści skutkiem śmierci czło- 
wieka zamordowanego. 

— Jakże pan wytłómaczy milczenie Kleo. 
nory? ukrywanie pewnych dowodów? Pojmuję 
jeszcze, iż można poświęcić siebie dla skutków 
zbrodniczego zamachu męża własnego, ale po- 
święcić się dla męża kuzynki, to poprostu nie- 
możliwe. 

P. Gryce przyglądał się swoim butom i u- 
śmiechał się słodko. 

— A więc przypuszczasz pan jeszcze, że Cla- 
vering jest mordercą p. Leavenworth ? 

Spojrzałem na niego ze zdumieniem. 

— Czy przypuszczam jeszcze? — 
rzyłem. 

— Tak, przypuszczasz pan, że Clavering za- 
mordował stryja swojej żony 

— Ale cóż innego można sądzić? Wszak 
nie podejrzywasz pan Eleonory, że pomagała ku- 
zynce swej w zamordowaniu stryja ? 

— Nie, pewien jestem, że Eleonora nie ma- 
czała palców w tej sprawie. 

— A więc któż jest mordercą ? — spytałem 
gorączkowo. 

— Kto? Któżby, jeśli nie kobieta przewro- 
tna i fałszywa, która w Śmierci stryja widziała 
dla siebie wyzwolenie; kto, jeśli nie ta pod- 
A a chciwa i żądna hołdów czarodziej- 
Al. 

Zerwałem się na równe nogi przejęty obu- 
rzeniem. 

— Nie wymieniaj pan jej nazwiska! — za- 
wołałem. — Bęczę, że jesteś pan w błędzie. 

— Przepraszam, lecz nieraz jeszcze wymie- 
nić je będę musiał, to też oświadczam panu 
wręcz, że morderczynią p. Leavenworth jest sy- 
nowica jego, Mary, lub jeśli pan wolisz — pani 
Henrykowa Clavering. Pana to dziwi? Ja przy- 
puszczałem to od samego początku. 


XXVI 


Mr Gryce udziela objaśnień, 


Nie potrafiłbym opisać sprzecznych uczuć, 
jakie mną owładnęły. Powiadają, że przed o- 
czyma tonącego przesuwają się obrazy całej je- 
go przeszłości. Otóż w pamięci mojej odbijało 
się teraz każde słowo Mary od chwili, gdym po 


powtó- 


GŁOS NARODT%« 


raz pierwszy ujrzał ją w pokoju rano podczas 
śledztwa, aż do ostatniej maszej rozmowy przed 
wizytą Claveringa. Całe jej postępowanie uka- 
zało mi się w ponurem świetle podejrzeń, które 
rzucił na nią p. Gryce. 

— Widzę, że pam zaczynasz się chwiać 
w swej wierze — rzekł mój towarzysz tonem 
wyższości. — A więc nie przychodziło to panu 
nigdy na myśl? 

— Nie pytaj mnie pan, co przypuszczałem. 
To tylko wiem, żem w pańskie posądzenia nie 
wierzył ani chwili. Że Mary osiągnęła korzyści 
skutkiem śmierci stryja — to oczywiste, ale, 
że mie przykładała ręki do tej zbrodni, to także 
pewne. 

-— Skąd pan czerpiesz tę pewność? 

— A dlaczego pan sądzisz inaczej? Pańską 


rzeczą fakt udowodnić nie zaś moją — stwier- 
dzić, że nie istniał. 
— Ho! Ho! Ten aksjomat pozostał panu 


w pamięci ze studjów prawniczych. Lecz o ile 
sobie przypominam, nie byłeś pan tak skrupu- 
latny, gdy chodziło o udowodnienie, czy Ula- 
vering jest lub nie mordercą. 


— Ależ Clavering jest mężczyzną, a co in- 
nego posądzać o zbrodnię mężczyznę, ale kobie- 
tę i to taką kobietę! To byłoby okropne!... Nie 
uwierzę nigdy, aby kobieta zdolna była dopuścić 
się zbrodni spełnionej tak chłodno i rozwa- 


— (zytaj pan roczniki kryminalne — przer- 

wał mi p. Gryce. 
, — (o mi tam po rocznikach kryminalnych ! 
Zadne na świecie roczniki nie przekonałyby mnie, 
że Eleonora splamiła się zbrodnią, a nie chcę 
mniej ufać Mary. 

— Sąd pana o niej jest pobłażliwszy, niźli 
zdanie jej kuzynki. 

— Nie rozumiem pana — szepnąłem. 

— Jakto! Czyż ostatnie wrażenia zatarły 
w pańskiej pamięci scenę oskarżenia, której by- 
liśmy obaj Świadkami w dniu oskarżenia ? 

— Nie, ale.... 

— Sądziłeś pan, że to Mary zwracała się do 
Eleonory ? 

— Naturalnie. Czyż i pan tak nie myślisz? 

P. Gryce uśmiechnął się tryumfująco. 

— Bynajmniej — odparł. — Pozostawiłem 
pana naumyślnie w tem błędnem mniemanin, 
bo spodziewałem się, że więcej dokażemy, gdy 
się każdy z nas trzymać będzie innego tropu. 

— Więc twierdzisz pan, że w chwili, gdy- 
śmy weszli do pokoju, mówiła Eleonora? Od 
paru już tygodni działałem pod wpływem stra- 
sznej pomyłki i pan nie wyświetliłeś mi jej do- 
tychczas ani jednem słowem. 

— Utrzymywałem pana w tym błędzie nie 
bez powodn. Naprzód niezupełnie byłem pewien. 
która z panien mówiła w chwili wejścia: głosy 
ich są bardzo podobne, jak to pam zapewne za- 
uważyłeś, a postawy, w jakich zas aliśmy je 
wchodząc, można było wytłómaczyć sobie tak 
samo przypuszezeniem, że Mary rzucała oskar- 
żenie lub też odpierała czymiony sobie zarzut. 
Ja nie miałem pod tym względem wątpliwości 
żadnych, lecz rad byłem, że pan zapatrujesz się 
na to inaczej, tym sposobem bowiem słuszność 
naszych domysłów mogła być wypróbowaną, co 
było bardzo pożądanem w sprawie tak zawiłej. 
Prowadziliśmy obaj nasze indagacje, lecz każdy 
z inną myślą. Na późniejsze odkrycia zapatry- 
wałeś się pan z tem przekonaniem, że Mary po- 
czytuje Eleonorę za winowajczynię : ja zaś wręcz 
przeciwnie. | cóż z tego wynikło? Pam zdobyłeś 
same tylko sprzeczności, musiałeś się uciekać do 
obeych źródeł, aby pogodzić pozory z domysła- 
mi; ja uzyskałem pewność, którą dalszy prze- 
bieg sprawy udowadnia coraz bardziej. 

Przed oczyma memi przesunęły się znowu 
jak w kalejdoskopie, wypadki i rozmowy zape- 
wnienia Mary, iż jej kuzynka jest niewinną; 
dziwne zachowanie się Eleonory, jej uporczywe 
milczenie odnośnie do pewnych faktów, mogą- 
cych w jej mniemaniu wskazać mordercę. 

— Teorja pańska jest może słuszną — rze- 
kłem wreszcie. — Słowa te musiały wyjść z ust 
Eleonory. Posądza ona Mary o zbrodnię, Nie 


pojmuję doprawdy, że tego nie zmiarkowałem 


odrazu, 


— Jeśli Eleonora posądza kuzynkę, musi mieć 
ważne potemu powody, 
Uznawałem to najzupełniej. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 21 listopada. 


Kalendarz kościelmy. Dziś Ofiarowanie N. 
Marji Panny; jutro Cecylji panny męczenniezki. 

Dziś w kościeie PP. Wizytek, nabożoństwo pół- 
dniowe z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 

Ciepła stopni rano O C. 


Rocznice historyczne. Dnia 21 listopada 1652 roku, 
umiera w Krakowie Jan Broscjusz, sławny matematyk, 


Władysław IV jak największą kierował się tolerancją 
w sprawach roligijnych, ale usiłowania jego mie anala- 
zły należytego ocenienia pośród innowierców, którzy to- 
leraneji tej nadużywali. Na Sejmie koronacyjnym zała- 
twił ugodę z dysunitami, lecz starcia międay unitami i 
nieunitami nie ustały. Aby nawrócić protestantów, po- 
rozumiewał się z nimi Władysław LV, a nawet urządził 
tak zwane: colloquium charitativum dnia 21 listopada 
1646 r., na które zjechali się teologowie katoliccy i pro- 
testan cy, ale ito się nie udało, gdyż rozjątrzenie z po - 
wodów różnicy wiary wcale się nie amniejszyło, 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


W ciągu grudnia b. r.. wyjdą dwa numera 
okazowe Głosu Narodu, każdy w ilości 15.000 
egzemplarzy i będą rozesłane po całym kraju. 
Numer pierwszy ukaże się d. 2 grudnia, a zaš 
drugi d. 16 grudnia. Nasza administracja przyj- 
muje już dziś ogłoszenia do tych numerów po 
cenie zwyczajnej. 


* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek 22 b. m. o godzinie 5 wieczorem. 

Z życia towarzyskiego. W Raciborowicach 
odbędzie się w sobotę 24 b. m. o godzinie 5 po 
południn w miejscowym kościele parafjalnym ślub 
p. Wincentego Wodzinowskiego, zaszczytnie zna- 
nego artysty-malarza, którego duży obraz „Odpo- 
czynek żniwiarzy* zyskał ozólną poshwałę kryty- 
ki. Kopje tego pięknego obrazu zdobią dziś mnó- 
stwo mieszkań, jako premia tegoroczna Tow. Pazy- 
jaciół Sztuk pięknych, a zaś oryginał nabył znany 
protektor Sztuki, hr. Milewski. Artysta wstępujuje 
w związki małżeńskie z panną Franciszką Gry- 
glewską, córką pp. Karola i Emilji Gryglewskich 
z Topola w Królestwie Polskiem. 

Koncert Tow. muzycznego, który się odbę- 
dzie dnia 26 b. m., t. j. w poniedziałek, w tea- 
trze miejskim, będzie właściwie wieczorem uroczy- 
stym ku uczczeniu pamięei Mickiewicza i Moniu- 
szki. Program obejmuje „Dziady* Moniuszki do 
słów Mickiewicza. „Danse macabre“ Liszta na for- 
tepjan z tow. orkiestry wykona p. Bolesław Do- 
maniewski i t. d. Ceny miejse zniżone (piątkowe). 
Bilety sprzedaje kancelarja Tow. muzycznego, Piac 
Szczepański l. 8, codziennie od godz. 12 do 1 i 
od 5 do 6. 

Artyści naszej sceny muszą być zaliczeni do 
kategorji ludzi pracowitych, gdyż dyrekcja pra- 
gnące repertoar ożywić, prócz nowych sztuk, które 
nie zawsze cieszą się powodzeniem i niekiedy już 
po dwukrotnem przedstawieniu, idą na wieczny 
spoczynok, wydobywa celniejsze dzieła z reperto- 
aru starego teatru i nie źle na nich wychodzi, 
zwłaszcza, że każda z tych sztuk obleczona w su- 
kienkę świetnej wystawy, wygląda jakby nowo- 
narodzona. Dowodem „Swiat nudów“, „Dani- 
szewy*. „Małomieszczanie* i „Balladyna“, która 
zapełnia teatr po brzegi. W tym tygodniu ujrzy 
światło elektryczne najlepsze komedja Kazimierza 
Zalewskiego „Górą nasi“, która przy płomieniach 
gazowych w starej budzie cieszyła się długiem 
powodzeniem i zawsze robiła kasę. Z dawnej ob- 
sady pozostali: pani Hoffmann, pp. Rygier, Lu- 
bicz, Siemaszko. Sobiesław i Jejde. W nowej grają: 
Wandę panna Trapszo, Hersylję p. Bednarzew- 
ska, księżnę p. Koźmin, Pompera p. Przybyło- 
wiez, Tuczyteżtamczykiewicza p. Solski, Lechowi- 
cza p. Grabowiecki, dyrektora p. Roman. 

W rocznieę Listopadową dają w tym roku 
„Kilińskiego*, obraz historyczny Jana Załęgi. 

Amatorów koni, klownów i trykotów snać nie 
brak w naszym poczciwym Krakowku. Niech cyrk 
przyjedzie, dobry czy zły, a wszystko w kąt wo- 
bec takiej rozrywki; w teatrze muszą dawać coś 
niezwykłego i nie tę samą sztukę przez kilka ra- 
zy z rzędu, żeby odciągnąć tłum gości od tej bu- 
dy, gdzie śmiech bez przerwy rozlega się na wi- 
dok błazna z twarzą idjotycznie wykrzywioną, któ- 
ry ku rozweseleniu nie potrzebuje zrobić nie wię- 
cej, jak tylko przewrócić koziołka na arenie... Już 
taka ta nasza publiczność; wieleby zaś było mówić, 
jak o tem sądzić, a jakby temu zaradzić można, 
Dość, że tak jest, a nawet nie odstrasza nikogo 
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dobry kawał drogi, żeby co wieczora pójść na 
Dietlowską, bić brawo pp. Beacie, Elzie, Manzo- 
niemu, Antoniemu, Longowi, Litlowi i wszyst- 
kiemu co wesołe, Z poważniejszych zaś produk- 
cyj, znawców dobrej szkoły jazdy, interesuje panna 
de Rosen, elegancka amazonka, z pewnym wdzię- 
kiem a wielką znajomością rzeczy, popisująca się 
z zakresu wyższej tresury konia. 

Mianowania dworskie. Wiener Ztg ogłasza 
pismo odręczne cesarskie do ochmistrza dworu ce- 
sarzowej. barona Nopesy, zezwalające w nader ła- 
skawych słowach na uwolnienie tegoż z urzędu i 
nadające mu zarazem order Leopolda. Dotychcza- 
sowy ochmistrz dworu arcyksiężnej-wdowy Stefanii, 
hr. Bellegarde, został zamianowany  ochmistrzem 
dworu cesarzowej. Leopold bar. Gudenus otrzymał 
godność tajnego radcy i został zamianowany ochmi- 
strzem dworu arcyksiężnej Stefanji. 

Po ukazie. Gminy miejskie i wiejskie, wcho- 
dzące w skład gubernji warszawskiej, wysłały na 
trumnę zmarłego cara wieniec, sporządzony z ku- 
tego srebra w pracowni jubilera Mankielewicza. 
Wieniec składa się z oddzielnych liści, odpowia- 
dających liczbie 169 gmin wiejskich i 21 miast. 
Na liściach wyryte są nazwy gmin i miast Gałę- 
zie wieńca: dębowa i laurowa, przewiązane są 
szarfą srebrną, na której wyryte są nazwiska gu- 
bernatora i wice-gubernatora, 14 naczelników po- 
wiatów i komisarzy do spraw włościańskich. Na 
jednym z końców czarnej wstęgi, przytwierdzonej 
do wieńca, umieszczone są cyfry cara, okryte ża- 
łobą. Z wieńcem udała się do Petersburga deputa- 
cja, złożona z trzech wójtów gmin i dwóch przed- 
stawicioli miast, przewodniczy zaś deputacji komi- 
sarz włościański powiatu warszawskiego, p. Tru- 
beckoj. 

Serwiiiści. W Paryżu w rosyjskiej cerkwi przy 
ulicy Daru odbyło się wczoraj z powodu pogrze- 
bu cara uroczyste nabożeństwo żałobne. Cerkiew 
była obita czarnem suknem. O g. 1l-ej przybył 
personal ambasady rosyjskiej, a następnie nadeszli: 
nnncjusz, ambasador niemiecki i austro-węgierski 
it. d. w towarzystwie radców ambasady, posło- 
wie Rumunji, Serbji i t. d., attachés wojskowi, 
urzędnicy biur Izby i Senatu, wszyscy ministro- 
wie, jenerałowie Sauasier i Fevrier, wielu innych 
jenerałów i admirałów, oraz przedstawiciele wszel- 
kich korporacyj państwowych. Skoro prezydent 
Rzeczypospolitej w galowym powozie przybył przed 
cerkiew, oddało mu ustawione wojsko honory woj- 
skowe. Uroczystość religijna rozpoczęła się bezpo- 
średnio po przybyciu Casimir-Periera. Baterja, u- 
stawiona przy łuku Tryumfalnym, dała 101 strza- 
łów armatnich. W czasie ceremonji było wiele ma- 
gazynów, szczególnie przy ulicy de Paix, zamknię- 
tych na zoak żałoby. Z okien powiewały francu- 
skie i rosyjskie chorągwie z żałobnemi wstęgami. 
Po ukończeniu nabożeństwa udał się prezydent 
Rzeczypospolitej na platformę przed cerkiew, do- 
kąd towarzyszyli mu, z prawej strony prezydent 
Senatu Challemel-Lacour, jenerał Saussier, radca 
ambasady rosyjskiej Mikołaj Giers, a z lewej stro- 
ny członkowie gabinetu, podczas gdy członkowie 
ciała dyplomatycznego umieścili się na stopniach 
platformy. Nastąpnie uszykowane przed cerkwią 
oddziały wojsk, złożone z 8 bataljonów piechoty, 
2 pułków kawalerji, 2 bateryj artylerji i 1 kom- 
panji strzelców marynarki przedefilowały przed pre- 
zydentem Rzeczypospolitej i jego otoczeniem. Sub- 
wencjonowane teatra paryskie były wczoraj zam- 
knięte. Z prowincji przychodzące depesze donoszą 
o licznych manifestacjach załoby. Sklepy i teatra 
są pozamykane, z gmachów powiewają chorągwie 
żołobne; w wielu miastach, mianowicie w Ajaccio, 
Tulonie, Marsylji i Nizzy odprawiono uroczyste na- 
bużeństwa żałobne. W portach wojskowych stoją 
wszystkie okręty z flagami zwieszonemi do połowy 
masztu. Co godzina aż do zachodu słońca słychać 
strzały działowe. — Oto jak upadł wielki naród! 

Antoni Rubinstein, sławny pianista, zmarł w 
Petersburgu na udar serca. 

Trzęsienie ziemi. Z Reggio di Całabria dono- 
„8zą, że onegdaj, jakoteż w ciągu wczorajszej nocy, 
zauważono kilka ponownych lekkich wstrząśnień, 
które jednak nie zrządziły żadnej szkody. Ludność 
jest mimo tego ogromnie zaniepokojona. Wiele 
rodzin wyprowadza się na wieś. Te, które nie mo- 
gą się oddalić, obozują w namiotach, lub spędza- 
ją dni i noce pod gołem niebem. 

Z Seminaria i Palmi dochodzą ciągle niepo- 
kojące wieści. W Seminaria zostało 13 osób zabi- 
tych, a przeszło 50 ranionych. Miejscowość jest 
prawie doszczętnie zburzona. W Palmi są wszy- 
stkie domy niemożliwe do zamieszkania. 7 osób pe- 
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niosło Śmierć, a około 50 skałeczenia. W Mal- 
vecchio i Terranuova zostały domy uszkodzone przez 
wstrząśnienia, nikt jednak śmierci nie poniósł. 
Wszędzie obozują przerażeni mieszkańcy po za o- 
brębem miejscowości. Oficerowie i żołnierze współ- 
działają w akcji ratunkowej z zadziwiającem po- 
święceniem. Ze wszystkich stron prowincji zażądano 
pomocy. 

Według wczorajszego telegramu z Milazzo, dały 
się tam uczuć o godzinie 10 wieszorem i wczoraj 
o godzinie 7 minut 15 rano, nowe silne wstrżą- 
śnienia. Zaalarmowana ludność przepędziła noe pod 
gołem niebem. 


Dr Biliński, prezydent kolei państw. w powro- 
cie z otwarcia kolei Stanisławów-Woronianka, za- 
trzyma się kilka dai we Lwowie dla zbadania pla- 
nów projektowanego rozszerzenia tamtejszego dwor- 
ca głównego. W czasie podróży inspekcyjnej, zwi- 
dzi p. prezydent magazyny kolejowe w Stryju i 
N. Sączu. Wczoraj, na zaproszenie robotników ko- 
lejowych w Stryju, wziął p. prezydant udział oso- 
bisty w uroczystem poświęceniu nowego ołtarza, 
ofiarowanego przez nich do tamtejszego kościoła. 

Komitet obywatelski, ukonstytuowany we Lwo- 
wie celem obchodu setnej rocznicy trzeciego roz- 
bioru naszej Ojczyzny, rozesłał do reprezentantów 
wszystkich towarzystw w kraju pismo, w którem 
uprasza, aby odnośne instytucje wysłały swego de- 
legata na poufną naradę reprezentantów wszystkich 
instytucyj polskich w kraju, w sprawie obchodu 
stuletniej rocznicy trzeciego rozbioru Polski. Ze- 
branie to, na którem zapadną stanowcze uchwały, 
odbędzie się we Lwowie, w piątek dnia 28 listo- 
pada br. o godz. 4 wieczorem w sali ratuszowej. 

Wykształcenie jednorocznych ochotników. 
Jedno z pism wiedeńskich podaje w ostatnich 
dwóch numerach bardzo trafne uwagi w sprawie 
podziału jednorocznych ochotników na trzy różne 
kategorje i oświadcza się stanowczo za potrzebą 
takiego podziału. Prawo jednorocznej służby — jak 
wiadomo — przysługuje maturzystom szkół śre- 
dnich, a nabywają je także ci, którzy się podda- 
dzą specjalnemu egzaminowi z podstawowych wia- 
domości i z uzdolnienia do służby. Egzamin taki 
mógł zdawać każdy, to też w szeregach jednoro- 
cznych znajdują się młodzieńcy, których stopień 
wykształcenia bardzo jest różny, czego jednak, jak 
dotąd, nie uwzględniano i traktowano wszystkich 
na równi. Nie możnaby mieć nie przeciw temu, 
gdyby naodwrót wszyscy jednoroczni jednakowo 
odpornie zachowywali się wobec niewłaściwego 
często obchodzenia się przełożonych z ochotnikami, 
Ale w tym właśnie wypadku różnica wykształce- 
nia i pojęć wywoływała przykre wypadki. Nie rea- 
gowali jedni przeciwko ubliżającemu czci postępo- 
waniu, trudniej zatem przychodziło i drugim upo- 
mnieć się o należne każdemu, a tem więcej inte- 
ligentnemu człowiekowi nszanowanie. Podział na 
kategorje, tak, jak projektuje zacytowany artykuł, 
zaradziłby złemu i usunąłby niejedno przykre zaj- 
ście. Ale także i ze względu na stanowisko zawo- 
du oficerskiego podział taki jest pożądanym. Wy- 
kształcenie, jak wszędzie, tak i tu, zasługuje na 
uwzględnienie i ci, co lata całe strawili na nauce, 
powinni mieć pierwszeństwo przed tymi, którzy 
kilkotygodniową pracą zdobyli prawo jednorocznej 
służby. Regulamin armji niemieckiej uwzględnia 
to w postanowieniu, że „prawo jednorocznej służby 
przysługuje tylko wykształconej młodzieży“. Jeżeli 
obecnie trudno się zdecydować powołanym do 
zniesienia przymusowej służby dwuletniej, to przy 
takim podziale przyszłoby im to o wiele łatwiej 
uczynić. 

0 sztuce aktorskiej. Odczyt Józefa Kotarbiń- 
skiago odbędzie się w dniu 24 b. m. o godzinie 
4-tej po południu w auli uniwersyteckiej. Dochód 
przeznaczony na budowę szkoły polskiej 
w Biały i na bezpłatne wypożyczalnie książek 
w Krakowie. — Bilety przy wstępie otrzymać 
można. 

Rabunek. W Dąbiu, za rogatką mogilską, dwaj 
gospodarze tej wsi: Karol Nalepa i Wojciech Krzy- 
żanowski napadli w sobotę późnym wieczorem na 
Konstancję Łuszczak. Przyparłszy ją do drzewa i 
zakneblowawszy jej usta, zdarli z ramion chustkę i 
wyrwali kieszeń z pieniędzmi. Łuszczak wracała 
do Olszanicy po sprzedaży wieprzka. Roztropna ko- 
bieta nie krzyczała weale, lecz zdjąwszy buty, po- 
biegła za rabusiami, a przekonawszy się o miejscu 
ich mieszkania, wskazała je wójtowi. Obaj zaare- 
sztowani znajdują się już dzisiaj u św. Michała. 

Zatwierdzenie ofert na dzierżawę kraj. opiat 
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konsumcyjnych. Wydział kraj. zatwierdził na wczo- 
rajszej sesji oferty na dzierżawę krajowych opłat 
konsumeyjnych w powiatach politycznych: B>chnia, 
Kolbuszowa, Łańcut, Tarnopol, oraz w okręgu są- 
dowym Skole, w powiecie stryjskim. Nadto za- 
twierdził Wydział kraj. układ zawarty z gminą 
miasta Lwowa, w sprawie poboru krajowych opłat 
konsumcyjnych w okręgu miejskim i w gminie 
Zniesieniu. 

Chrząszcze przedwczesne. Do Lwowa przy- 
wiózł pewien obywatel egzemplarz chrząszcza ma- 
jowego, jeden z kiłku, jakie zualazł na wsi. Sza- 
lony chrząszez o marnych 6 miesięcy za wcześnie 
przybyły na Świat, rozwinięty jest zupełnie normal- 
nie, ma nawet wcale przyzwoitą tuszę — zimno 
tylko, jakiego snać nie spodziewał się, przyprawi- 
ło go o widoczny reumatyzm nóg, ledwie bowiem 
suwa niemi. Wymowny to dowód, jak potężnie 
rozprzestrzenia się powszechna degeneracja, skoro 
już nawet chrząszcze tak rażąco przedwcześnie doj- 
rzewają. 

Ze Starejwsi w Brzozowskiem piszą nam: 
Dnia 18 bm. w uroczystość św. Stanisława Kostki, 
patrona Polski, po ukończeniu kazania kaznodziei 
ks. Kudasiewicza miał czcigodny ks. arcybiskup 
Issakowicz mowę od tronu do ludu i zebranej o- 
kolicznej szlachty, ażeby się nie dali obałamucać 
fałszywym prorokom, tylko się trzymali starej wia- 
ry ojców swoich, jak św. Stanisław Kostka, jak 
przystoi Sodalisom Marji. 

Smierć konduktora kolejowego. Ze Stryja 
donoszą: Dnia 9 b. m. konduktor Łukaszewicz, 
powracając wraz z żoną ze Lwowa do Stryja, 
spadł z wagonu kolejowego, podczas ruszania po- 
ciągu na stacji Uhersko, tak nieszczęśliwie, iż 
wszystkie wagony przejechały po nim. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. 

Samobójstwo burmistrza Praschila w Ko- 
łomyi było widocznie wynikiem obłędu umysłowe- 
go, który objawił się nienaturalną wrażliwością i 
skrupuiatnością w pojęciu o obowiązkach. Gazeta 
Kolomyjska pisze o tem; „W sobotę był jeszez? 
śp. Antoni Praschil po powrocie ze Lwowa na po- 
siedzeniu Rady miejskiej; miał we wtorek radca 
namiestnietwa i starosta kołomyjski, p. Bańkow- 
ski odebrać od nowego burmistrza przysięgę, a 
już w niedzielę rano, o godzinie 10-ej, jak pio- 
run z jasnego nieba przeraziła miasto krótka, 
wstrząsająca nerwami wieść o tragicznym koń- 
cu męża, z którym do grobu zanieśliśmy tyle 
zawiedzionych nadziei, tyle dobrych zamiarów w 
zarodku zniszczonych. Są ludzie, a jednym z nich, 
był śp. Antoni Praschil, których Bogiem (!) jest 
honor, a hon?rem obowiązkowość. Nawet ci, co go 
mało znali, mówią, że w obowiązkowości posuwał 
się do skrajnego pedantyzmu. Oaa to kazała mu 
tak długo wzbraniać się z przyjęciem wyboru bur- 
mistrza, w czem widział obok godności ciężką pra- 
cę, przechodzącą jego siły. A gdy w końcu uległ 
presji i konieczności, gdy przyjąwszy wybór, przyj- 
rzał się polu swojej przyszłej pracy i znalazł je 
zachwaszczonem, zaniedbarnem, a robotników mało, 
opuściły go siły i.. poszedł, skąd się nie wraca“. 
Nieboszczyk brał udział w powstaniu 1868 r. i 
odniósł ranę w boju. Znosił też skutkiem niej do- 
kuczliwe cierpienia fizyczne przez całe życie. 

Miljonowy skarb, wykopany w Trójcy nad 
Prutem, jest ciągle przedmiotem żywego zajęcia, 
Szczegóły, podane przed kiiku dniami według Na- 
rodnej Czasopyst, uzupełniamy dziś nowemi, we- 
dług korespondencji, jaką z Zabłotowa otrzymała 
Gazeta Kołomyjska: „Głuche pogłoski o tym skar- 
bie — pisze korespondent — krążyły już dawno 
po tutejszej okolicy, trudno jednakże dotąd dociec, 
ile w nich prawdy. Całą sprawę, polegającą może 
na bajce, lub fantazji i owianą mgłą tajemniczości, 
wyjaśni dopiero śledztwo sądowe, prowadzone w 
tutejszym sądzie z uwięzionym niemieckim koloni- 
stą w Trójcy, mielnikiem Franciszkiem Mónnichem 
i sławną wróżbiarką z Rożnowa, która Miinnicho- 
wi, za sowitem wynagrodzeniem w różnych wiktua- 
łach, zbożu i pieniądzach, wskazała miejsce zako- 
panego skarbu. Münnich, według pogłoski, przy 
pomocy dwóch wieśniaków, miał we wskazanem 
miejscu wykopać skrzynię z dębowego drzewa, w 
której po otwarciu znalazł kilka ówierci tureckich 
dukatów. Aresztowani zaprzeczają stanowczo zna- 
lezieniu skarbu, lub jakichkolwiek pieniędzy, po- 
mimo, że Münnich przy pomocy swego bratu, ró- 
wnież kolonisty z Mariahilf koło Kolomyi i żydow- 
skiego faktora, którzy często przyjeżdżali do Trójcy, 
traktował o kupno Słobódki leśnej w powiecie ko- 
łomyjskim. Aresztowanie Mannicha nastąpiło wsku- 
tek doniesienia obszaru dworskiego w Trójcy do 
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starostwa w Śniatynie. Zarządzone zaraz ze strony 
starostwa śniatyńskiego przez żandarmezję i tutej- 
Szy oddział straży skarbowej staranne poszukiwa- 
nia, tak na miejscu w Trójcy, jakoteż w Rożnowie, 
okazały się bezskutecznemi, gdyż oprócz wykopanej 
jamy, nie dotychezas nie odkryto, eoby mogło na 
jaki ślad znalezionego skarbu wskazać. 

Dobroduszny niedźwiedź. Oryginalny wypa- 
dek zdarzył się pewnemu robotnikowi w Lityni, 
zajętemu przy budującej się kolei dojazdowej z Sy- 
nowódzka do Kruszelnicy w Stryjskiem. Oto robo- 
tnik ów nocował w lesie kruszelnickim, rozpalił 
ogień i począł najspokojniej smażyć w rynee sło- 
ninę.) Na raz przystępuje do ognia niedźwiedź, zwa- 
biony prawdopodobnie zapachem słoniny. w oczach 
osłupiałego z przestrachu robotnika bierze flegma- 
tycznie rynkę ze słoniną i również tlegmatycznie 
niesie ją w głąb lasu. Nie eheiał dobroduszny nie- 
dźwiedź nawet zjeść przy człowieku słoniny, aby 
mu nie drażnić tem jego apetytu. Opowiadanie to, 
wyglądające na bajkę, wzięliśmy z Gazety Sam- 
borskiej, 

Zły duch. W Kropiwniku nowym, koło Scho- 
dnicy, w powiecie drohobyckim, wybuchły w maju 
b. r. wielkie rozruchy, których przyczyna była na- 
stępująca: Kropiwnicey włościanie od szeregu lat 
paśli swe bydło za opłatą 80 ct od sztuki na dwor- 
skich pastwiskach, należących do Lindenbaumów 
i Samuelich z Drohobycza. W bieżącym roku Kro- 
piwnik kupiło amerykańskie Towarzystwo Parkens 
i Makenthorf i objąwszy go w posiadanie poczęło 
na gruntach dworskich szukać nafty. Poszukiwania 
rozpoczęto na pastwisku t. zw. „Huta“, kopano 
więc na niem jamy i ustawiano przyrządy do wier- 
cenia. Roboty te dały hasło do zaburzeń w całej 
gminie, bo wieśniacy, słuchając podżegań żyda, 
Kalmana Frenkla z Kropiwnika, rzucili się tłumnie 
na ustawione przyrządy do wiercenia, zniszczyli je 
i nie pozwolili prowadzić dalszych robót. Nie nie 
pomogły przedstawienia dworskiej służby, bo chłopi 
pod żadnym warunkiem nie chcieli ustąpić z pa- 
stwiska. Nawet wezwana telegraficznie żandarme- 
rja z Podbuża nie zdołała nakłonić chłopów do 
ustąpienia z pastwiska, co więcej chłopi zaczęli 
przybierać nawet groźną postawę i atakować żan- 
darmów i dopiero widząc zwrócone ku sobie lufy 
karabinów i słysząc groźbę, że żandarmi, w razie 
najmniejszego oporu, strzelać będą, rozeszli się 
do domów. 

Zakończeniem tych rozruchów była rozprawa 
karna, która w dniach 5, 6 i 7 b. m. odbyła się 
w Samborze. Przed kratkami sądowemi stanęło 61 
chłopów z Kropiwnika nowego i dwaj żydzi: szyn- 
karz Reingewiirz i wyżej wspomuiany Frenkel, 
wszyscy oskarżeni o zbrodnię zaburzenia spokoju 
publicznego. Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał 
51 oskarżonych uznał winnymi i skazał ich na a- 
reszt od 7 dwi do trzech miesięcy, Frenkla zaś, 
jako złego ducha i podżegacza do owych buntów, 
skazał sąd na $ miesięcy więzienia. Po ogłoszeniu 
wyroku prokurator zgłosił rekurs z powodu niskie- 
go wymiaru kary. 

Szczęśliwą krainą, posiadającą w granicach 
swych jednego tylko żyda, jest... Korea. Jedynym 
tym jest Izaak Steinbeck, rodem z Galicji. Przy- 
był do miasta nadmorskiego Tehi-Mel-Po, gdzie 
otworzył hote.. Ponieważ państwo austro-węgier- 
skie nie miało konsula swego w Korei, Steinbeek 
więc został nim za interwencją konsula niemie- 
ckiego, dzięki czemu zdołał uzyskać pozwolenie 
na pobyt w tym kraju. Okazuje się z tego, że 
dokąd już nikt nie trafi, tam z pewnością zaj- 
dzie nasz, galicyjski Icek: 

Miljonowy spadek. Z Tyflisu donoszą, iż zna- 
laz} się tam podobno główny spadkobierca $. p. 
Czarnieckiej, zabitej nie tak dawno w Petersburgu 
miljonerki. Jest to biedny urzędnik, K. Czarnie- 
cki, służący jako aplikant na kolei zakaukazkiej, 
gdzie otrzymuje 45 rubli pensji miesięcznej. Na- 
leży dodać, że Cz. obarczony jest liczną rodziną, 
złożoną z 10 osób, z których starsza eórka, słu- 
żąca w kancelarji tejże kolei, przychodzi mu z po- 
mocą. z. jest bratem stry;ecznym zmarłej, i, je- 
żeli niej edynym, to z pewnością głównym spad- 
kobiercą miljonów swojej bliskiej kuzynki. Do- 
wiedziawszy się o spadku, Cz. nie zgłaszał się 
nawet ze swemi prawami, gdyż nie mógł pomy- 
śleć o prowadzeniu kosztownego procesu; wtedy 
zgłosił się do niego jeden z adwokatów peters- 
burskich i zaproponował przeprowadzenie całej 
sprawy z warunkiem odstąpienia mu 250/, spadku 
za usługi. Wzmiankowany adwokat był w tych 
czasach w Kijowie i Warszawie, gdzie zebrał 
wszystkie potrzebne dokumenty, udowadniające 
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prawa K. Czarnieckiego; do spadku. Według za- 
pewnienia Cz., zmarła miljonerka, oprócz jego ro-. 
dziny, nie miała żadnych bliższych krewnyeh i dla- 
tego też sprawa spadkowa uległa zwłoce. Infor- 
mację powyższą przytaczamy na odpowiedzialność 
dziennika petersburskiego Nowosti, który zape- 
wnia, iż otrzymał ją z zupełnie pewnego źródła. 

Zabójstwo kapłana przy ołtarzu. Z Belgradu 
donoszą, iż w tych dniach w miasteczku Kuma- 
nowo, w Macedonji, w miejscowym kościele gre- 
ckim, został przy ołtarzu, podezas nabożeństwa, za- 
strzelony z karabinu Martiniego proboszcz bułga- 
ski, Arsa Jowanow. Morderca, Serb-fanatyk, rodem 
z Kumanowa, zbiegł do Serbji. 

Z domu obłąkanych. W Charenton pod Pa- 
ryżem, w szpitalu dla obłąkanych, Siostra Miło- 
sierdzia, Sainte-Mćlanie, chciała zrobić opatrunek 
choremu na rękę warjatowi; ten nagłym ruchem 
odwrócił się i pchnął zakomnieę tak silnie w piersi, 
że po kilku minutach wyzionęła ducha. Siostra 
Melanja od lat Ż5-eiu pielęgnowała obłąkanych w 
Charenton z nieziemskiem poświęceniem. 

Repertoar teatralny. — Dziś, we środę dnia 21-go 
b. m. „Maruder“, komedja w trzech aktach St, Gray- 
buera (nowość). We czwartek 22 „Maruder“ (po raz 
drugi). W piątek 23 „Balladyna*, wagedja w 5 aktach 
Juljusza Słowackiego, ilustrowana muzyką Henryka Ja- 
reckiego. W sobotę 23 „Górą nasi!«<, komedja w 5-iu 
aktach Kazimierza Zalewskiego, występ pani A. Hoff- 
mann. W niedzielę 25 „Madame Sens-Góne*, komedja 
w 4 aktach W, Sardou z francuskiego, 
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tamtejszego magistratu Ernest Turański. 

Dnia 28 zm, zmarł w Hoszowie na udar serca ks. Te- 
ofl Hornikiewiez, gr. kat. proboszcz, dziekan bole- 
chowski i członek rady powiatowej w Dolinie. Zmarły li- 
czył 71 lat życia, a 47 lat był kapłanem. 

Dnia 3 bm. zmarła w Samborze Weronika z Łaszkie- 
wiczów Dolska. przeżywszy 74 lat. 

Józet Abderman, przeżywszy lat 19, po ciężkiej sła- 
bości zmarł w Samborze d. 4 bm. 

W Topolnicy zmarła d. 7 bm. Andzberta z Sawiekich 
Rudnicka, właścicielka dóbr ziemskich, w 72 roku 
życia. 

Dnia 8 bm. zmarła w Wojutyczach. koło Sambora, 
Marja z Grossów Kamińska, w 63 r. życia. 

Dnia 16 bm, zmarł w Kańczudze w 34 r. życia, lekarz 
miejski, dr Konrad Mieczysław Palka. 

Malwina Korytowska, córka Leopolda hr. Sta- 
rzeńskiego, a wdowa po Erwinie Korytowskim, zmarła 
onegdaj we Lwowie, po kilkudniowej chorobie. Powsze- 
chnie szanowana ta matrona, pozostawiła dwoje dzieci: 
Juljusza hr. Korytowskiego i hr. Władysławową Bawo- 
rowskę. Pogrzeb odbędzie się we czwartek w Płotyczy. 

We Lwowie zmarła Olimpja z Otiawów Niedopa- 
dowa, małżonka zastępcy zarządcy drukarni p. Włady- 
sława Łozińskiego, w 50 r. życia. 

Aleksander Korwin Szymanowski, urodzony w r. 
1846, oficer wojsk polskich z r. 1863, właściciel dóbr 
ziemskich, zmarł onegdaj we Lwowie. 

Karolina z Książkiewiczów Buczko, żona listonosza 
poczty głównej, lat 33, zmarłą w Krakowie 19 bm. 


i iS, = sza 


Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola. 
(Ciąg dalszy). 

Drugi nóż, który znalazłem w kanale, był wła- 
śnie owym fatalnym sztyletem, którym zamordowa- 
wano nieboszezkę Basingeaud. Trzonek miał czarny, 
ostrze złamane, jak opowiadał mi poprzednio Gille. 
Tak zatem był i drugi nóż, ów najbardziej nam 
potrzebny do śledztwa i procesu. Nie brakło już 
niczego. 

Mordercy winiarki Basingeaud, Gille i Abadie, 
to postacie nader zajmujące, acz ludzie młodzi. Oni 
obaj wraz ze swymi przyjaciółmi zamierzali zorga- 
nizować bandę łotrowską. Przygotowali już nawet 
statuty tego projektowanego stowarzyszenia. Pa- 
wnego dnia, i to niedługo po ich aresztowaniu, 
obaj dyktowali mi w biurze owe statuty, a nastę- 
pnie podpisali się na moim rękopiśmie, stwierdzając 
zgodność jego z ich słowami. Te paragrafy nie są 
bynajmniej niezajmujące, przeto przytoczę je pań- 
stwu w całej osnowie. Uto one: 

1. Stowarzyszenie nie może mieć więcej niż 
14 członków: 12 mężczyzn i dwie kobiety, 

2. Mężczyzni nie mają nosić przy sobie żadnej 
broni, dopóki nie są poznani przez inspektorów. 

3. W takim wypadku, za broń ma służyć re- 
wolwer sześciostrzałowy, nóż łowieeki, laska oło- 
wiana — a wreszcie pięść... 

4. Każdy ze stowarzyszonych, któryby nosił 
inną jakąkolwiek broń, ma być karany grzywną, 
wynoszącą 10 franków. 

5. Surowo zakazuje się popełnić jakąkolwiek 
zbrodnię na własną rękę i bez polecenia naczel- 
nika; za przewinienie takie — kara śmierci. 

6. Żaden ze stowarzyszonych nie może mieć 
i utrzymywać kochanki we właściwem tego słowa 
znaczeniu; wolno mu zaś mieć metresę jedno- 
dniową, z którą jednakże wymiana słów wzbro- 
nioną jest pod karą Śmierci. 


7. Nie wolno mieć stowarzyszonemu swego 
własnego mieszkania pod prawdziwem nazwiskiem 
wynajmowanego. W żadnym wypadku, pod ża- 
dnym pretekstem nie stanie w publicznym ho- 
telu. 

8. Zabrania się ostro podezas spełnienia jakiej 
zbrodni lub rabunku mieć przy sobie papiery lub 
bilet wizytowy, a nawet akcje, obligacje i t. p. 


10. Każdy stowarzyszony musi mieć kilka stro- 
jów czystych do przebrania się; nadto każdy musi 
mieć utrzymanie z własnej pracy. 

11. Należy pracować, a zaś nie uczęszczać ni- 
gdy do winiarni; każdy bowiem członek spotkany 
w stanie nietrzeźwym, będzie karany grzywną 
6 franków. 

12. Członek, czynny lub nieczynny w danym 
wypadku, otrzymuje zrazu 6, a następnie 10 fran- 
ków od każdego tysiąca z pieniędzy na rzecz Sto- 
warzyszenia skradzionych. 

18. Wszelkie suknie krwią zbroczone podczas 
zabójstwa lub morderstwa, mają być bezwarunko- 
wo spalune bezzwłocznie, a zaś popiół następnie 
rozrzucony na wszystkie strony. 

14. Szefami stowarzyszenia, których musi być 
zawsze czterech, są obecnie: Abadie, Gille, Clau- 
de, Degrindelle; jednakowcżź właściwymi naczel- 
nikami są tylko dwaj pierwsi, azaś Claude i De- 
grindelle mają obowiązek prowadzić bandę na 
miejsce kradzieży. 

15. Po spełnieniu zbrodni każdy powinien u- 
ciee w swoją drogę i z domu nie wychodzić. 

16. Wszyscy stowarzyszeni, a nadewszystko na- 
czelniey będą zaopatrzeni zawsze w fałszywe pa- 
piery i dokumenty. 

17. Wszyscy pod groźbą grzywny (3 fr.) ma- 
ją się każdym razem stawić na wezwanie szefa 
w miejscu umówionem na zebranie. 

18. Każde zgromadzenie będzie miało na celu 
omówić kwestję piekącą, wskazać miejsce, gdzie 
się da spełnić intratną kradzież, lub ukarać win- 
nego. 

019. Naczelnicy najstarsi (na razie Abadie i 
Gille) będą mieli za żony owe dwie kobiety, któ- 
re stowarzyszenie przyjmie na 13 i 14-go człon- 
ka. Będą one zarazem gospodyniami w tem miej- 
scu, gdzie będzie mieszkał każdej mąż i naczelnik. 

20. Kobiety te mają obowiązek za żadną cenę 
do mieszkania męża i naczelnika nie dopuścić ni- 
kogo bezwarunkowo, nie zbadawszy poprzednio 
celu wizyty przybyłego. 

21. Ani jednej, ani drugiej nie woluo inaczej 
wyjść z domu, jak tylko w towarzystwie którego 
z szefów. 

22. Członek aresztowany ma natychmiast za- 
wezwać pomocy innych stowarzyszonych. 

28. Członek aresztowany nie wyda nie, do 
niczego się nie przyzna i użyje wszelkich sposo- 
bów, żeby udowodnić prawdziwość swego przybra- 
nego nazwiska itd. 

24. Członek pracując, nie powinien się starać 
o grube dochody uboczne. Nie wolno mu popełnić 
ani zbrodni ani kradzieży tam, gdzie pracuje, ani 
tam gdzie mieszka. 

25. Powinien przyodziewać się porządnie, do- 
bierać miejsca, w których chce bywać i nigdy 
wiele nie wydawać pieniędzy, żeby nie wzbudzać 
podejrzenia. 

26. Wszystko to dotyczy i naczelników. 

' 27. Pod karą śmierci nie można wystąpić z 
bandy nikomu ze stowarzyszonych. 

28. Każdy odsiadujący więzienie, ma prawo 
do 2 fr. dziennie z kasy stowarzyszenia, tudzież 
dwa razy w tygodniu ma otrzymywać jadło na koszt 
bandy. 

29. W otrzymaniu tego w więzieniu pośredni- 
czy jedna z dwóch kobiet stowarzyszonych, którą 
członek-aresztant ma nazywać siostrą; pisać listy 
wolno mu tylko do naczelnika. 

30. Ranny lub chory dostaje dziennie 3 fr. 
nielicząc dobrowolnej pomocy kolegów stowarzy- 
szonych. 

31. Kosztowności zrabowane podczas morder- 
stwa lub kradzieży, składa się do rąk naczel- 
nika. Nie wolno ich nikomu nosić, ani starać się 
spieniężyć. Przetopione sprzedawać się będzie za 
granicą na rzecz bandy. ] 

32. Celem obrony pod karą śmierci nie wolno 
używać broni, jak tylko w wypadkach, kiedy sto- 
warzyszony został poznany, albo gdy osoba rabo- 
wana krzyczy. Wówezas należy użyć laski ołowia- 
nej, której uderzenie ma ubezwładnić, unieprzytomnieć, 
starać się jednak trzeba w tymjwypadku unikać: 
razu śmiertelnego. 
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33. Użyć moża, lub rewolweru, wreszcie ucie- 
czki wolno tylko wtedy, gdy się jest przychwy- 
conym. Kiedy się zaś ucieka, należy umykać po- 
jedynezo, najwyżej po dwóch razem. Gdyby jeden 
z tych dwóch był dopędzony i uległ sile, a drugi 
mógł jeszcze w porę umknąć, tego ostatniego obo- 
wiązkiem jest zawezwać innych na pomoc. 

34, Każdy z członków stowarzyszenia złoży 
przysięgę na nóż przed naczelnikiem, w której 
przyrzeknie w najściślejszej tajemnicy zachować 
raz na zawsze wszystkie paragrafy powyższego 
statutu. (C. d. n.) 


HUMOR. 


Pani X. spotyka malarza X. 

— Więc pracujesz pan jeszcze nad portretem mo- 
jego nieboszczyka męża? — pyta. — Czy będzie po- 
dobny ? 

— Uderzająco! 

Pani X. zdziwiona: } . 

— Jakto! pan odgadł, że ten brutal mnie bił? Jakiż 
pan fizjognomista! 


Dziecię „fin de siecle“. 

— Mamusia woła! s k 

— Nie pójdę, mamusia odmówiła mi ciastka, świę- 
tuję! 


— Skąd podsądnemu przyszła myśl 
okno? 32 

— Przepraszam, pana sędziego, byłam w mieście je- 
szcze zupełnie obcy. 


wejść przez 


— Marysiu, popisz się dziś, mamy kilku przyjaciół 
na obiedzie. J , 

— Niech pani się na mnie zda, bo i ja sobie dziś 
zaprosiłam kilku przyjaciół. 


Dwóch dryndziarzy, z których jeden zajęty, najechawszy 
na siebie, zaszyna się bić. - 

— Moi panowie — odzywa się jadący podróżny — 
bijcie się trochę prędzej, bo jadę na godzinę. 


OSTATNIA POCZTA. 


Z Petersburga telegrafują d. 18 listopada: 
Z przybyłych tu mieszkańców Królestwa Pol- 
skiego do złożenia w dniu dzisiejszym, o godz. 
8 wieczorem, wieńca na trumnie zmarłego cara 
Aleksandra ILI wyznaczeni zostali pp.: Baranow- 
ski, Brun, ks. Czetwertyński i Maurycy hr. Za- 
moyski, którym też wyznaczono miejsca podczas 
pogrzebu w dniu wczorajszym. 

Dzienniki petersburgskie donoszą, że jenerał- 
adjutant Hurko onegdaj złożył na trumnie wie- 
niec w imieniu wojsk powierzonego sobie o- 
kręgu wojennsgo warszawskiego. 

Prócz powyższej wiadomości, zasługuje na 
zanotowanie i ten szczegół, że dziennikom war- 
szawskim, któreśmy dziś otrzymali, pozwolono 
powtórzyć za Nowoje Wremja artykuł (patrz nasz 
wczorajszy numer), w którym jest wyrażone ży- 
czenie, aby Mikołaj II wstąpił w ślady Aleksan- 
dra 1. 


Berl. Tagebl, podaje telegram z Warszawy 
z d. 16 listopada (przez biuro Hirscha), wedle 
którego deputacja polska w Petersburgu zumie- 
rza postarać się o audjencję u cara Mikołaja, 
celem użalenia się na gubernatora Hurkę, który 
przez swe nieprzyjazne zachowanie się wobec 
Polaków jest powodem niepokojów. 

Urzędowy organ ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, Jour. de St. Petersbourg, w nrze 292, 
na pierwszej stronicy, drukuje dosłowne tłóma- 
czenie artykułu petersburgskiego Kraju o depu- 
tacji polskiej, która prosiła warszawskiego jene- 
rał-gubernatora, Hurkę, o pozwolenie złożenia 
nowemu carowi wyrazów żalu z powodu śmierci 
Aleksandra HI. 

Frankfurter Ztą donosi z Petersburga: Mini- 
ster spraw zagranicznych, Giers i minister woj- 
ny, Wannowski, wnieśli podania o dymisję. Osta- 
tniemu odpowiedział car, że jeszcze za wcześnie. 
Odpowiedź cara, dana Giersowi, nie jest jeszcze 
znana. 


Lelegramy 


własne „Głosu Narodu”. 


Lwów 21 listopada (rano). Wczoraj wiećzo- 
rem, 0 godzinie 6, tłumy robotników zebrały się 
w Rynku przed ratuszem, żeby w sali radnej 
odbyć zgromadzenie w sprawie głosowania po- 
wszechnego itd, Że zaś władza w tym dniu za- 
broniła odbycia zebrania robotniczego, wejście 
do gmachu ratuszowego zamknął oddział policyjny. 


Wszelkie papiery wartościo- 

we, b j zagraniozne | 

kupal” | sprzedaje pod sajkorzystale S 
szemi warunkami. 


Tłum pozostał w Rynku mimo wezwań do rozejścia 
się. Wobec wzimagającego się ścisku i zgiełku, a 
wreszcie oporu tłumów, policja, wzmocniona no- 
wym oddziałem, zaczęła tumultantów wypierać 
siłą z Rynku. Niepokoje trwały przez trzy go- 
gdziny przed katedrą, na placu Marjackim i na 
Wałach; chwilami komunikacja była przerwana. 
Policja, dobywszy broni, płazowała. Aresztowano 
6 osób, między niemi Czecha, akad. Jarosława 
Rozwodę. 

Wiedeń 21 listopada (rano). Wiener Ztg 
ogłasza: Cesarz pozwolił przyjąć pani G e no- 
wefie Starzeńskiej, małżonce konsula 
Starzeńskiego, wielką wstęgę orderu ottomań- 
skiego. — Minister sprawiedliwości przeniósł ad- 
junktów sądów powiatowych: Włodzimierza Ki 
szakiewicza do Bolechowa, Józefa Bilin- 
skiego do Kałusza, Kazimierza Henryka Mon- 
ne do Żółkwi, Feliksa Majewskiego do 
Zółkwi, Mieczysława Mieczychowskiego 
do Halicza; mianowani adjunktami sądów po- 
wiatowych: Ascher Ornstein dla Przemyśla. 
Jan Czauderna dla Kołomyi, Henryk G ó- 
ralski dla Stanisławowa. Teofil Makuch 
dla Złoczowa, Mieczysław Barth dla Lwowa, 
dr Bohdan Krynicki dla Stanisławowa; da- 
lej adjunktami mianowani auskultanci: Jan 
Turkiewiez dla Horodenki, Tadeusz Ja- 
strzębiec Strzelecki dla Rohatyna, Eugenjusz 
Łukasz Raciborski dla Dubiecka, Antoni Ko- 
siński dla Podbuża, Jan Gabrysiewicz dla 
Boryni, Roman Zdański dla lwowskiego wyż- 
szego sądu krajowego, Władysław Freund dla 
Obertyna, Mieczysław Olszewski dla Bóbrki, 
Ignacy Honth dla Komarna, Jan Chlamtacz 
dla Sieniawy. — Dr Gustaw Trybulski ze 
Lwowa przeniesiony do Birczy jako adjunkt sądu 
powiatowego. 

Wieden 21 listopada (rano). W Kole pol- 
skiem Weigel interpeluje prezesa, czy nade- 
szla chwila, w którejboy Koło mogło podjąć roz- 
prawy w sprawie reformy wyborczej. Prezes Z a- 
laski oświadcza, że sprawa dojrzewa, że Koło 
będzie mogło niebawem oddać się z całym za- 
pałem sprawie tej, pierwszorzędnej wagi i zape- 
wnia, że, gdy tylko chwila odpowiednia nadej- 
dzie, zwoła natychmiast Koło. Kraiński za- 
pytuje, ile jest prawdy o seysjach i porozumie- 
niach Koła z klubem Hohenwarta. Rutowski 
prosi, by zaniechać w tej chwili dyskusji nad 
sprawą reformy wyborczej i popiera prezesa, by 
wybór chwili zostawić tym, co sprawę prowa- 
dzą. Zaleski oświadcza w odpowiedzi Kraiń- 
skiemu, że gdy dotąd kluby do słowa nie przy- 
szły, różnie zapatrywań, gdyby takie były, tra- 
ktujących prezesów lub mężów zaufania, za ró- 
Żnice zapatrywań klubów jeszcze brać nie mo- 
żna. Ponawia więc prośbę o zaniechanie debaty 
w tej sprawie. Potem Koło przeszło do rozpra- 
wy had ustawą o pijaństwie. 

Wiadeń 21 listopada (rano). Podobno książę 
Windischgraetz zobowiązał się słowem honoru 
iść w sprawie reformy wyborczej tylko z Ho- 
henwarthem. Takie oświadczenie premjera miało 
wywołać przygnębiające wrażenie na radzie ga- 
binetowej. Mówią nawet głośno, że z tego po- 
wodu przyszło do wielkiego zamięszania i że ca- 
ły gabinet chce się podać do dymisji. Kilku du- 
chownych członków Koła polskiego jest przeciw 
Jzbom robotniczym. 

Petersburg 21 listopada (rano), Z najwiaro- 
godniejszych źródeł zapewniają, iż Durnowo bę- 
dzie na pewae dymisjonowany, jego zaś miejsce 
zajmie Plewe. 


Berlin 20 listopada. Wybitny członek rządu 
obecnego zapewnił przedstawiciela ajencji Hirscha, 
że rekonstrukcja gabinetu pruskiego i zamiano- 
wanie księcia Hohenlohego. nie oparły jeszcze 
sytuacji wewnętrzej na trwałej podstawie. Epi- 
zody niespodziewane wielkiej domiosłości są mo- 
żliwe tem bardziej, że nie ma pewności, aby w 
parlamencie Rzeszy znalazła się większość dla 
znanej noweli ustawy 0 anarchistach. Oprócz te 
go Bawarja ponownie oświadczyła się przeciw 
projektowi, z czego wywiązać się mogą także 
trudności dla rządu. Czekają nas ciężkie walki 
parlamentarne, zaostrzone kwestjami agrarnemi 
i podatkowemi. 

Metz 20 listopada. Uwięzioną z powodu po- 
dejrzenia o szpiegostwo panią Ismert odstawiono 
do Pagny, skąd odjechała do Francji. 

Wydalenie uwięzionej w Metzu pani Ismert 
nastąpiło skutkiem zawieszenia przez senat kar- 


ny lipskiego trybunału państwowego dochodze- 
nia sądowego przeciw niej, 

Paryż 20 listopada. Podczas wyścigów w Bor- 
deaux zabiło się dwóch dżokejów. 

Paryż 20 listopada. Figaro donosi. że spra- 
wa Dreyfusa, który dotąd nie poczynił żadnych 
zeznań, sądzona będzie przez sąd wojenay w d. 
21-ym bm. Przesłuchanie oskarżonego i świad- 
ków będzie tajne, oskarżenie prokuratora i obro- 
na jawne. 


Wiadeń 21 listopada. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
39257, Laenderbank 217—, Staatsbahn 381"—, Lora. 
bardy 10750 


Gospodarstwo i handel. 


lzba handlowa i przemysłowa we Lwowie ogłasza: 
Celem kontraktowego zabezpieczenia przewozu rzeczy dla 
wojska i obrony krajowej w obrębie 11 korpusu na rok 
1895, odbędzie się w dniu 23 listopada 1894 rozprawa 
ofertowa w wojskowych magazynach prow. względnie w 
wojskowych komendach stacyjnych w Brodach, Brzeża- 
nach, Czerniowcach, Cz: rtkowie, Kołomyi, Lwowie, Wiel- 
kich Mostach, Rohatynie. Nowej Zuczce, Stanisławowie, 
Suczawie, Tarnopolu, Tłumaczu, Trembowli i Złoczowie, 
gdzie jakoteż w biurze izby handl. i przem, mogą być 
przejrzane szczegółowe warunki i wykazy, co do rozmia- 
rów przewozu. 

Losowanie. Podczas onegdajszego ciągnienia 3 proc. 
losów kred, ziem. z r. 1580 wygrana główna 45,000 zł. 
padła na s. 296 nr. 71. druga wygrana 2000 zł. na s. 
3319 nr. 14. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 
Kraków 20 listopada. 


Położenie tutejszego targu zbożowego nie zmieniło 
się od zeszłego tygodnia, gdyż potrzeby miejscowej kon- 
sumcji znajdują łatwe zaspokojenie w nadchodzących 
dowozach; jednakowoż ani młyny nie robią zapasów na- 
przód, ami spekulacja w zakupnach nie bierza udziału, 
tak, że znaczna stosunkowo pod:ż, nie napotyka odpo- 
wiedniego odbytu. Z drugiej strony właściciele zboża ze 
względu na lepszą tendencję obcych targow nie spieszą 
się ze sprzedażą, przez co obroty były dzisiaj małe, a 
ogólny charakter targu wyczekujący. 

Ceny nie uległy prawie żadnej zmianie. 

Płacono: pszenicę białą «'10 do 7:30 złr.; czerwoną 
T— do 1:25 złr.: żóltą ©— do 7:25 złr.; żyto 560 do 
5:90 złr.; jęczmień browarny 625 do 6'80 złr.; na pasz 
5— do 550 złr.; owies 35:35 do 5:50 złr.; rzepa 
925do %75 Wszystko za 100 kilogramów. 
O — A O ë E 


Przyjechali do Krakowa. 
Grand Hotel. M. Forster z Wiednia. R. Lobo z Erfurt 
J. Trawnicek z Wiednia, H, hr. Potocki z Warszawy. 
Hotel Drezdeński. F. i J. Zandlerowie ze Lwowa. J. 
Ringer z Wiednia. E. Bloch z Pragi. A. Fleker z Droho- 
bycza. A. Quittner z Wiednia. 
r 


NADESŁANE. 


r E PRN) (WG "= Oz) 
(Rubryka „Nadesłame* mie pochodzi od Redakcji, 


która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje” 
e e o w p i |" 


Milion dachówek żłobionych, podwójnie 
prasowanych, bardzo pięknych i trwałych, mamy do dyspo- 
zycji i podejmujemy się dostawić każda żadaną il»ś6 
w dniach ośmiu. 2 wagony stale na składzie. 
Z powodu licznie napływających zamówień prosimy o ry- 

chłe zgłoszenia. —Cena z pokryciem za 1 m? od 95 et. 


Fr. Mossoczy & St. Pytlarski 
Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5. 


TEATR MIEJSKI 
W KRA- ” KOWIE. 


We Środę dnia 2l-go Listopada 1894 r. 
NOWOŚĆ 


MARUDER 


komedja w trzech aktach St. Graybnera. 


Początek o godz. 7, koniec o LO wieczorem. 


Kasa otwarta od godz. 9—1 i od 3—8 wieczorem. 


SKŁAD 
| fortepianów, pianin i harmonjum 


W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 
Kraków, Rynek 13. 


Sprzedaż, przy odpo- 
zamiana, BE mn 

5 gwarancji 
wynajem na raty. 


H Nowość! Pianino —harmonjum. Nowość! 


w Krakowie, Rynek liczba 30 


Kantor wymiany fili c. k. uprz. Banku Hipotecznego wę owe ożet as waza ced 


ych poleca w wielkim 
h dla każdego wieku 
twami. Wzory obraz- 


ych oprawac 
i 
medalików, różańców, koronek i t. p. 1130 


y 1l częściowy skład artykułów religijn 


w skromnych jakoteż w ozdobn 


hurtomn 


Żnych nakładów, 


i stanu Obrazki do ksiażek w arkuszach lub setkachw własnych nakładów z polskiemi modl 
Wielki wybór.skaplerzy, 


ie. 
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JULIAN KURKIEWICZ 


8 „GŁOS NARODU<. >WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY.« >»GŁOS NARODU«. Nr. 265. 


Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA Rudolfa Herliczki w Krakowie 


poleca TUTKI CYGARETOWE higjeniczne „Sanitas“ z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą watą „HAWAWNA* 


F 1000 sztuk = zł. 1:30, 250 sztuk = 35 ct., 100 sztuk = 15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco. Ta 
Na żądanie wysyłam cenniki, — @dsprzedajacym odpowiedni rabat. 


è ółĘl Najwiekszy | jedynie fachcwy SB SSOSPYBABZZZWSSE 
K. Knorgek | xratów, otel Polar o [SKERD NASZYŃBOSZYCWA C Y ae p je Jamsly. 
i Spóżk Gbind za 75 centów z 4 dań. POSWTZZE = 
i spotka Środa 21 Listopada 3 ; We Srodęd.żl Listopada o godz. wpół do S$ wieczór 
w Krakowie], ( Pomidorowa W ĘZES Pierwsze wielkie 
El © Rosół z pieroż. z mięsa © 


| Consom3 z tapioką 
Jaja po turecku 

Í Muszelka financiere 

| Eile 4 sandacza nogr. 
Szt, mięsa. sos kapar. 
Karp a la Orleun 

Í Zygon baranıe soubia 

ll Kotlet po królewsku 
Fillo a ia Rusienięu 


Horjańska i. 23 


POLYCŁ 


) MIH Da Dziczyznę na części 

| | | | | | | w dowolnej wielkości kawał! arh 

3) l li 1 | Taniej jak mięso wołowe 
kuropatwy, bażanty, bekasy, 


KRAKÓW,  |dakie kaczki i drób styzyjsa: 


po najtańszych cenach. 


Szportowne Przedstawienie 


2 WYSTEP 
8 zokiejów 8 
co żaden inny cyrk nie posiada 


Na ogólne żądanie na zakończenie: Armerykan- 
czna ekscen- 


Przyst Żu 


| 


z Ski golarz wiejski wysoce 


Pleoz. 


r Osobliwy bulion z dzi-|E Prażuchy z słoniną tryczna pantomina. — W orieum I a w Wiedniu 
Rynek główny 12. Aiid własnego wyrobu. | æ | Francuskie cjastoz erem. więcej jak 100 razy przedstawiana. SE 
e X s _ è 
Zamówienia zamiejscowe usku- |= | Sery — Owoce — Kawa 5 Jutro Pr nie, Dyrekcja. 4 
CELLO DOOLOOOL honin się poczta odwrotnie. Xolacia 7 3 Gan 75 et Magazyn ca 37: 4 - a R TYB DIAZ CEGOG TE 


Antoni Schniz E "BOLESŁAW AMATON AS NOWO OTWARTY | 
a apacia ae Magazyn Korki) 1 borarów naped 


WINA w Krakowie, Rynek gł., L. 17, 
MARJA PRAUSS 


butelka białego po 50, 65, 15 ct. obok księgarni WP. Friedleina, g 
i1 złr, but. czerwonego po 55, 65, poleca łaskawym względom P. T. Publiczności swój nowo 
Q w Krakowie, Sukiennice Nr. 16 
S utrzymuje na zkładzie i poleca Šzancwnej Publiczności: Gotowe 


1—10 80et.i1 zir. 1287 1980 nr 3—96 
Okrycia, Płaszcze, Zakiety, bluzki i hałki z 


W beczkach znacznie taniej. Q , 
A we 2 SKŁAD WYROBÓW ZŁOTYCH ISREBRNYCH 
Korzystny Interes. d wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustow. jedwabiu i wełny od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
; bieliznę damską trykotową „Pr. Jägera“. Matinki, 


Praktyka, jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie e 
przeszło od lat 20, pozwala mi spodziewać się, że zdołam 
zupełnie zadowolnić nawat najwybredniejsze wymagania. 

Mam na składzie w wielkim wyborze pierścionki 
zareczynowe, ślubnei wyprawy ślubne itp. wy- Q 


Do nabycia pracownia 
pończoch pod bardzo dogo- 
288 dnemi warunkami. 1—3 
Bliższa wiadomość ulica św. To- 
masza l. 33, I. piętro. 

Darowska. 


suknie i szlafroki ranne — ponczochy damskie i 
dziecinne, (Gersety, Tichu, — żabociki, wełonki. ko- 
ronki, ubrania z Jain, pasmanterje, wstażki i a- 
krantki, szale i chustki koronkowe, wachlarze, kwiaty. 


konuje obrączki i szpilki. Zamówiewia i naprawy uskuteczniam pióra i rozmajte obszycia do sukien, 
szybko, na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych. Magazyn posiada nadto materjały roz- 


1290 dwupiętrowa 1=7 cĆ OT AIĄ TAT] TAIJTATJT AT JTTA) BĘ Pracownia, która pozostaje nadal w dawnym lokalu, przy 


ia. Wiadomość = ulicy św. Anny Nr. 3, 1. piętro, przyjmuje juk dawniej. tak 
do przeca 4, (od al. Długiej) i teraz wszelkie zamówienia w zakład toa- 


—— lety damskiej wchodzące. 
Or" =" em O ADWCOO 
Wądzwyczajne g 


OGOLNE ZEBRANIE 3 


Towarzystwa 3 
Opieki szpitalnej dla dzieci $ 
W KRAKOWIE, 1289 


f 
? 
f 
è 
f 
i odbędzie się w niedzielę 
f 
? 
f 
f 
f 
f 


Kalosze rosyjskie. 
pantofelki, buciki, þer- 
lacze i buty filcowe w 
wielkim wyborze po ni- 
skich cenach, polecają 


BE. BILEWSCY 
obok kościoła Najśw, Panny Marji. 


0a) 
rowym c. k, Ministerstwa handlu 


Krajowe Towarzystwo tkackie „Prządka w Krośnie, 


Poleca Szanownej P. T. Publiczności, aławne z dobroci, 
czysto lniane 


PŁÓTNA KORCZYNSKIE 
oraz BIELIZNĘ STOŁOWA, 


włnsnego wyrobu. 
Krajowe Towarzystwo tkackie „Prządka* utrzymuje w Kor- 
czynie przeszło 800 krosien w rnchu, w Krośnie posiada własną 
fubrykę Blichu i apretury, jedyną w kraju. Wyborną przędzę 


sprowadza z pierwszorzędnych przędzalń. $ 


„ 25 listopada br, o go- 
dzinie 4 popołudniu È 
w gmachu a S 
wzajemnych ubezpieczeń, 

(ul. Basztowa 8) w kan- g 
eelerji W. P. Dyrektora & 
Henryka Kieszkowskiego, 


Karawanowej Kjachtyńskiej z Syberj 
firmy „TSIŃ — ŁUN% 

e alu Józef Rybicki 

1024 Kraków, ulica Florjańska Nr. 28. 19 10 ej 


PBDEDERDCZCZ ZZACYŻ 


SKŁAD HERBATY | 


Płótna korczyńskie z magazynów „Prządki* wychodzące, po- 
sznkiwane są już obecnie przez zagranicę, jako lepsze i tańsze 
od zagranicznych. 

Wszelkie zamówienia przyjmuje bądź „Prządka* w Krośnie 
wprost, bądź też za pośrednictwem Galic. akcyjnego Towarzy- 


ua które komitet wszyst- 
kich członków zaprasza. 


g 
3 
$ Obecność jak największej li- g 
4 
3 


stwa handlowego we liwowie*,, ul. Jagiellońska l. 3, które u- 


PRS AA TO PÓŃ COTE adalah iaia asnan OCR GOŃ PC PO CSCA 


czby członków jest bardzo po- 1284 Sart GO X Buu n' NZIE 3 i ] , 
è żą aF giyż AE zebraniu "kę E Ss EE = S SA 5 2 s AS4 = o trzymuje składy wyrobów „Prządki* w Centralnym Bazarze kra- 
$ rozbierane będą i zapaść mu- ar Sa aR = reen ga 4 == az= jowym we Lwowie iw swym Magazynie wyrobów płóciennych 
a pE eja e SEM © 8:% A aeee a „Prządki w Krośnie. 1273 2—104 

żywotniejsżych, — cały ogół e£ TEE 8 W = EeERCE| Z 45. =] 5 Wyroby krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka“ zao- 
p Towarzystwa dotyczących. = BRE == EEE | Z" ao e = patrzone są marką ochronną z wyobrażeniem prządki, 

app" RANG a PANEK 2 r=H=t=| a 2 ieS FEDE | p © | *) Celem uniksięcin pomyłek przy rsmówieniech zaznaczamy, że Kra: 
Qavat P 4 s MEB= CO ~ a 95% CJ i 2'o%w jowe Towarzystwo tkackie „Frzędka% nie ma nio „wspólnego z Krajowem 
z A Ps Ba .— MOR BE g SETS = = Towarzystwem handlowem w Krako 
SH o —m—— © (O 457 BO ag 
|— EEEZEECCEELEPEGGSCOJ | POPPER ZA 
KIE N=SRISTSEZDME Rosviski b 
AMIENONEKEETNEMA "l osyjskie przybory kosmetyczne 
TESS 1 „SAAN BBS wyrobu Wiedeń 
GEJE SE] 


ECEESSEEEEEEGEC6GGEG6 IV, Gr- Neugasse 8, 


| KAROL MARKUS 


H w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej Nr. 18, i 
TYLKO PRAWDZIWE poleca 1130 


granaty w oprawie, 


. . „1% A) 
ametysty, mołdawity itd. |f wielki wybór wieńcy metalowych Ó 


i LATARNI GROBOWYCH 0 
)] pF pocenaoh zniż 


nadwornego dostawcy (panującego domu 
rosyjskiego. 16 778 ? 
Odznaczony n£ąrodą na wystawie światowej 
ftw Chicago w r. 1893 


PŁYNNY PUDER 
~ 5 5 
„EUGENIE“ 
Z kwiatu mirtowego, do upiększenia twarzy 
i do utrzymania jej zawsze czerstwo i młodo. 
Nadaje twarzy j szyi, jakoteż ramionom i rę- 
kom miękkość i nadzwyczajną czystość, usuwa. 
szorstkowatość skóry | plamy wszelkiego 
rodzaju. Cena 2 złr. — Czerwona płynna 
Szminka „Eugenie“ 


wmi A RITES 


Wzory z wystawy w Pradze. 


Ferdynand Hofman, 83 


w Krakowis, Sukiennice Nr. 7l 
Z BA 


BACZNOŚĆ! 


Za dopłata 9.00v złr. 


Markaochronna 
2 złote. 13 sre- 


brnych medali. 
| 9 pochwalnych 


Franz Joh. Kwizda 


sprzedam, zmuszony do tego wy- dyplemów, zupełnie nieszkodliwa! Nadaje policzkom!, 
Snanam nową iIESAUE AN | RWIZDY wargom i nszom naturalną rózówa barwę 
reu ującą sią umienicę w TakO- G pE E 3 4 z tak. iż przy oświstleniu elektrycznem wydają 
AWZ 6 1 peso ks konięubnrgki proszek 00 Żywienia bydła EG SĘ zupełnie naturalne i | R przez 
TESS MN PJ b arg ARE a ni na skórze, Cena | zł. ct. 
Magazyn Obuwia Z3 3 dla koni, bydła rogatego Í owiec 275 | każ szystkie moje wyroby są zabezpieczone marką 
K meskieso 1021 i, ~g |od 40 lat w wielu stajniach używany, przy | Sze ochronna, obok uwidoczniona. 
z e-s 5; ku apety rawieni aa EA . pe: 5 
i i dzieginnegi Ieg braku apetytu, złem trawienia, w celu Poprawy “as Główny skład na obwód Krakowskii Galicję 


mleka i mleczności u krów. |>—————— 
Cenaza 4, całę paczką 70 ct., | Do nabycia we 
Ly paczki 35 ct. | wszystkich ap- 
Główny skład w aptece obwodowej| takach AF dro- 
Korneuburz pod Wiedniem. | 8%09ach austr. 


E. HELLER 
apteka „pod Słoniom* przy ul. Grodzkiej —We wszy- 
stkich większych miastach sg załozone składy. 


= poleca obuwie trwałe i po ce- Kornępburekieka | węgierskich, W sklepie artyku ów spożywczych ul, Basztowa ]. 19, dostać można 
nach umiarkowanych, EEE Zał 4 2) dwa razy dziennie świeżego mleka z Rusgzczy, litr po $ centów. 


-sowiadeike  - <(AWOZYGI: lnsafa <Q) a = drukarni W. Karneckiego w Krakowie, Redaktor odpowiedzialny Józef Rogosz 


BR. DOBRZAŃSKIEGO E Ti aom 
Kraków, ul. św. Jana l. 4 | (wyraźnie Kwiżdy 


